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Radość w niebiesiech
EWANGELIA ŚW.
wg. Łukasza (15, 1— 10)

Trzymali się blisko niego różni celnicy 
i grzesznicy, aby go słuchać. Z tego po­
wodu faryzeusze i uczeni w Piśmie sze­
mrali mówiqc: „O n dopuszcza do siebie 
grzeszników i zasiada z nimi do stołu". 
Wówczas powiedział im takq przypo­
wieść: „Jeżeli kto z was ma sto owiec, 
a straci jednq, czyż nie zostawi na pust­
kowiu dziewięćdziesięciu dziewięciu i nie 
pójdzie za utraconq, aż jej nie odnaj­
dzie? Gdy zaś jq odnajdzie, bierze jq 
z radościq na ramiona, a potem, gdy 
wróci do domu, sprasza swych przyjaciół
1 sqsiadów i mówi da nich: Radujcie się 
ze mnq, bo odnalazłem swojq owcę, któ­
ra się zabłqkała. Powiadam wam: więk­
sza będzie w niebie radość z powodu 
jednego grzesznika, który się nawróci, 
niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu spra­
wiedliwych, którzy pokuty nie potrzebujq."

„Powiadam  wam, że taka będzie w  
niebiesiech radość z jednego grzeszni­
ka czyniącego pokutę, jak z dziewięć­
dziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, 
którzy pokuty nie potrzebują”. Taki 
wniosek wyciągnął Jezus Chrystus z 
„przypowieści o zagubionej owcy” . 
Stwierdził, że Niebiosa przeżywają 
„radość” z dwóch powodów: z naw ró­
cenia grzesznika i z uczciwego życia 
„spraw iedliw ych”, przy  czym pierw ­
szy powód spraw ia dziewięćdziesiąt 
dziewięć razy większą radość niż po­
wód drugi.

Jak to należy rozumieć. Czy to zna­
czy, że należy Niebiosom dawać oka­
zję do radości najpierw  przez popeł­
nianie grzechów, aby się z kolei było
2 czego nawracać? Nie, nie o to cho­
dzi. Nie wolno czynić zła, by osiągnąć 
dobry skutek. Cel nie uświęca środ­
ków. Przypowieść o zagubionej owcy 
nie zachęca do grzechu w celu spra­
wienia Bogu przyjem ności aktem  po­
kuty. Jej sens jest całkiem inny. W y­
raża gotowość Boga do wybaczenia, do 
przyjm owania każdej duszy zbłąkanej, 
obciążonej winą, ale zarazem  uczciwej 
i szczerej, potępiającej zło m oralne z 
pełnym  przekonaniem, dalekiej od 
chęci trw ania w nim.

Dwojaki jest rodzaj moralnego zła i 
dwojaki do niego stosunek ze strony 
ludzi. Jest zło w ynikające z przyczyn 
niejako zewnętrznych, od człowieka 
zależnych tylko częściowo. Do takich 
przyczyn należy np. m aterialna nędza 
(niezawiniona) zmuszająca do zabez­
pieczenia by tu  środkam i często niedo­
zwolonymi. Należą też do nich trudne

w arunki rodzinne, niedobre przyjaźnie 
lub po prostu słabość na tu ry  ludzkiej, 
na k tórą narzekał Apostoł: „W człon­
kach swoich widzę .prawo inne, które 
toczy walkę z praw em  mojego um ysłu 
i podbija mnie w  niewolę pod praw o 
grzechu” (Rzym. 7, 23). Ale istnieje 
zło, którego źródła należy szukać ty l­
ko w sam ym  człowieku, w jego złej 
woli. Są bowiem ludzie, którzy czynią 
zło z pełną świadomością, którzy pła­
wią się w w ystępkach jak ryba w 
wodzie, którzy sieją zgorszenie, krzyw ­
dy i depczą zasady społecznego współ­
życia. Tacy ludzie na pewno istnieją. 
Określa się ich mianem ludzi złej woli 
lub złoczyńców.

Znacznie ważniejszą jednak spraw ą 
jest stosunek człowieka do własnych 
czynów złych. Ludzką rzeczą jest błą­
dzić, ale pozostawać w błędzie to sta­
nowisko szatana. Taką zasadę posta­
wiono jeszcze w czasach przedchrześ­
cijańskich, czym wyrażono podwójną 
postawę duchową w stosunku do po­
pełnionego zła. Jedni bowiem popeł­
niwszy grzech (np. oszczerstwa) uzna­
ją, że zło jest złem, a krzywda krzyw ­
dą. Przykro im  z tego powodu i prze- 
m yśliw ują nad skutecznym i sposobami 
napraw ienia wyrządzonej szkody. Dru­
dzy natom iast, nie poczuwając się do 
żadnych długów m oralnych, „gwiżdżą” 
na łzy skrzywdzonego przez siebie 
człowieka i drżą jedynie przed długo­
trw ałym  więzieniem lub karą śmierci.

Taka, czy inna ocena w łasnych błę­
dów zależy w znacznej części od du­
chowego wyrobienia zwanego też ku l­
tu rą  osobistą, od wrażliwości psychicz­
nej i od moralnego uświadomienia. 
P rzym ioty tego rodzaju prezentujem y 
otoczeniu w życiu codziennym, ceniąc 
względnie lekceważąc formę „przepra­
szam” wszędzie tam, gdzie zaistniała z 
naszej strony jakaś niezręczność, nie- 
grzeczność lub drobna krzywda. Ludzi 
unikających słowa „przepraszam ” po­
sądzam y o brak dobrych m anier, brak  
należytego wychowania lub o grubo­
skórność. Braki te pozornie w yglądają 
na nieszkodliwe. Mówimy: „Ot cham ­
stwo i ty le” . (Nie zastanaw iam y się, że 
tego rodzaju postawa w spraw ach 
drobnych może być przejaw em  niebez­
piecznego lekceważenia wszelkich złych 
czynów, także tych, którym i zajm ują 
się trybunały  sądowe, grzechów, któ­
re  przynoszą^ otoczeniu i społeczeństwu 
poważne szkody. Grubiaństwo w a u ­
tobusie może ibyć (i przeważnie jest) 
w yrazem  demonicznej afirm acji (apro­
baty) zła w powiększeniu. Musi więc 
nas niepokoić i zasmucać.

Trw anie w złem zasmuca również 
Niebiosa. Na sposób ludzki wyraził to 
i okazał C hrystus w  Ogrójcu, gdy w y­

znał: „Sm utna jest moja dusza aż do 
śm ierci” i gdy krwawo się pocił. Ludz­
ką Jego naturę  przybiła do ziemi pod­
łość ludzi złej woli, k tórym  przecież 
chciał pomóc. Sm utek brzmi w we­
stchnieniu -pod adresem  przew rotnych 
mieszkańców Jerozolimy: „Ile razy
chciałem zebrać twoje dzieci, jak ku ­
ra swe pisklęta pod skrzydła, a nie 
chcieliście...” (Łuk. 13, 34). Celem
śmierci właśnie krzyżowej Chrystusa 
nie było nic innego, jak tylko skrusze­
nie serc zatw ardziałych, upartych 
grzeszników. Cała Biblia stale i na j­
głośniej wola: „Nawróćcie się! Od­
wróćcie się od wszystkich grzechów 
swoich... Odrzućcie od siebie w szyst­
kie grzechy... Stwórzcie sobie serca 
nowe i nowego ducha". (Ezech. 18, 
30 n.). Ustami proroków Bóg przeko­
nywał: „Nie pragnę śmierci arzesz- 
nika, lecz jedynie tego, by ^ J ie n ił  
swoje postępowanie i żył!” (Tamże, 
33, 11).

Kto usłyszał to wołanie, zastanawia 
się nad sobą, uznaje złe swoje czyny 
za złe i potępia je, ten spraw ia Nie­
biosom ogromną radość. Je j wielkości 
nie da się wypowiedzieć ludzką mową 
i nie można do niczego porównać, cho­
ciaż Chrystus spróbował i porównał do 
radości dobrego pasterza z odnalezie­
nia zaginionej owcy, do radości ubo­
giej niew iasty z odnalezienia zgubio­
nej drachm y (pieniążka) i do radości 
zm artw ionego ojca z powrotu m arno­
trawnego, lekkomyślnego syna (Łuk. 
cały rozdz. 15.).

„Oto staję u drzwi i kołacę, gdy kto 
posłyszy mój glos i drzwi otworzy, 
wejdę do niego i będę z nim wiecze­
rzał a on ze mną. Zwycięzcy dar za­
siąść w raz z sobą na swoim tronife^jak 
i ja zwyciężyłem i zasiadłem  z mym 
Ojcem na Jego tronie” . (Apokal. 3, 
20 n). Słowa te kieruje Chrystus do 
każdego z nas a zwłaszcza do tych, 
którym  sumienie wyrzuca tchórzostwo 
wobec przewagi zła. Przy Bożej łasce 
można je zwyciężyć, aby przynieść ra ­
dość zarówno Niebiosom jak i sobie.
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Uroczystości

Kościoła

Polskokatolickiego 

w Gdyni

Dzieci w ita ją  zw ierzchn ików  K ościoła P o lskoka to lick iego : (od le­
w ej) ks. bp T adeusz  R. M ajew sk i, naczelny  bp  J. P ękala  i ks. a d ­

m in is tra to r  B. Sęk. (Fot. Z. K aszubsk i)

W niedzielą 10 m aja br. 
w rara fii polskokatolickiej 
w (£_Jni odbyły się uroczy­
stości kościelno-patriotyczne 
związane z X X V -tą rocznicą 
zwycięstwa nad faszyzmem, 
powrotem Ziem Zachodnich 
i Północnych do M acierzy 
oraz 10-leciem zorganizowa­
nia parafii w Gdyni.

w ierni z Trójm iasta i całej 
Polski. O godzinie 11 
przybyli: Naczelny Biskup 
Julian Pękala, Ordynariusz 
Diecezji Warszawskiej Bis­
kup Tadeusz R. Majewski, 
Administrator Diecezji Kra­
kowskiej ks. Benedykt Sęk. 
Przybyłych, przed świątynią 
powitała Rada Parafialna, 
Towarzystwo Niewiast Pol­
skich Adoracji Najśw. Sa­
kram entu  oraz wierni, m ło­
dzież i dzieci.

Po krótkiej adoracji i mo­
dlitwach, w intencji księży 
biskupów, przem aw iał m iej­
scowy proboszcz ks. dziekan 
Zygm unt M ędrek, k tóry  po­
w itał zwierzchnie władze 
Kościoła Polskokatolickiego 
oraz ks. ks. Biskupów: W. 
Gołębiowskiego i Franciszka 
Koca, siostry zakonne z Pło­
cka oraz w iernych.

Uroczystą Mszę Sw. w 
asyście duchowieństwa cele­
brow ał Biskup Diecezji 
W arszawskiej. Po I Ew an­
gelii Słowo Boże wygłosił 
Naczelny Biskup Kościoła 
Ju lian  Pękala podkreślając 
ważność rocznicy obchodzo­
nej przez cały św iat i nas** 
k ra j  oraz zapoznając zebra­
nych w iernych z dziejam i i 
działalnością Kościoła Pol­
skokatolickiego. W ielu w ier­
nych w czasie Mszy Sw. 
przystąpiło do Stołu P ań ­
skiego. Podczas nabożeń­

stwa śpiewał pieśni re lig ij­
ne chór ka tedralny  z W ar­
szawy pod kierownictw em  
ks. proboszcza T. W ojtowi­
cza.

Na zakończenie przem a­
w iał O rdynariusz Diecezji 
W arszawskiej, dziękując 
wszystkim  zgromadzonym 
na czele z przedstawicielam i 
Kościoła za liczny udział w 
dziękczynnym  nabożeństwie. 
Biskup złożył również ser­
deczne podziękowanie ks. 
Dziekanowi Z. M ędrkowi za 
ofiarną i pełną oddania p ra ­
cę duszpasterską. Przypom ­
niał jak  przed dziesięciu la­
ty) g^y powstała parafia  w 
Gdyni, kiedy liczni w ierni 
dobrowolnie przeszli pod 
jurysdykcję polskokatolicką, 
pierwsze modły dziękczynne 
składane były nie w koście­

le, k tó ry  powstał dopiero w 
dwa lata  później ale pod 
krzyżem  stojącym  w m iej­
scu, gdzie wznosi się dzisiaj 
św iątynia Boża.

Uroczystość zakończyło 
odśpiewanie przez Adminis­
tra tora  Diecezji K rakow ­
skiej ks. B. Sęka m odlitw  w 
intencji ojczyzny i odśpie­
wanie przez wszystkich Zr- 
branych hym nu ,,Boże co' 
Polskę” .

Po uroczystościach koś­
cielnych przedstawiciele 
Kościoła Polskokatolickiego, 
duchowni i około 400 w ier­
nych polskokatolików udało 
się na W esterplatte, gdzie w 
hołdzie poległym bohaterom  
z II w ojny światowej z ło­
żone zostały w ieńce i w ią­
zanki kwiatów .

Od wczesnych godzin ran ­
nych do odświętnie udeko­
rowanej św iątyni napływ ali

Ks. D ziekan M ędrek , -proboszcz 
p a ra f ii w ita  serdeczn ie  p rz y b y ­
łych na n ab o żeń stw a  (Fot. 

E. A dam ski)



Uroczystości Polskiej Rady 
Ekumenicznej w Gdańsku

Pom nik  n a  W este rp la tte

P rzedstaw ic ie le  zgrom adzenia ekum enicznego  w czasie sk ład an ia  w ieńców  n a  p łycie 
O brońców  Poczty Po lsk ie j w  G dańsku .

Polska Rada Ekumeniczna, zrzeszająca 
osiem Kościołów członkowskich, w  tym  
także Kościół Polskokatolicki, zorgani­
zowała 10 m aja br. w  G dańsku uro­
czystości z okazji 25 rocznicy zakoń­
czenia II w ojny światow ej i powrotu 
Ziem Zachodnich i Północnych do M a­
cierzy.

10 m aja w godzinach przedpołud­
niowych Kościoły posiadające parafie 
na terenie Trójm iasta odpraw iły w nich 
uroczyste nabożeństwa dziękczynne z 
udziałem zwierzchników, duchowień­
stw a i licznych rzesz w iernych. O Mszy 
św., odpraw ionej w parafii polskoka- 
toliekiej w  Gdyni piszemy szczegóło­
wo w innym  miejscu niniejszego nu­
m eru „Rodziny” . W parafii ewangelic­
ko-augsburskiej w Sopocie odbyło się 
wspólne nabożeństwo wyznawców Koś­
cioła Ew angelicko-Augsburskiego i 
Ewangelicko-Reformowanego.

Ok. godz. 14.30 uczestnicy nabożeń­
stw  przedpołudniowych w raz z swymi 
duchownym i i zwierzchnikam i spotkali 
się na W esterplatte, gdzie delegacja w 
składzie: Biskup Naczelny Kościoła
Polskokatolickiego Ju lian  Pękala, ks. 
d r Jan  Niewieczerzał — Biskup Koś­
cioła E w angelicko-R eform ow ani j i 
prezes Polskiej Rady Ekum enicznej 
oraz ks. M etropolita Bazyli — zw ierz­
chnik Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosławnego, złożyła w ie­
niec pod pom nikiem  Obrońców Wy­
brzeża.

O godz. 17, w wypełnionej po brzegi 
auli Technikum  Łączności, położonego 
w bezpośrednim sąsiedztwie dawnej 
Poczty Polskiej w  Gdańsku, rozpoczęła 
się uroczysta akademia. Poza ducho­
w ieństw em  i w iernym i Kościołów na­
leżących do Polskiej Rady Ekumenicz­
nej, na akademię tę przybyli przedsta­
wiciele władz państwowych, Społecz­
nego Towarzystwa Polskich K atoli­
ków, Chrześcijańskiego Stowarzyszenia 
Społecznego, Stowarzyszenia „Pax”, 
Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego, 
nie będącego członkiem PRE oraz *■ a- 
sy wyznaniowej i świeckiej. Obfctiu 
byli m.in.: przewodniczący W ojewódz­
kiego Kom itetu Frontu  Jedności N aro­
du w Gdańsku — Florian W ichłacz, 
naczelnik W ydziału d s  W yznań WRN 
w G dańsku — Jan  Szewczyk, z-ca na­
czelnika W ydziału d/s W yznań WRN 
w Gdańsku — Józef M azur, przedsta­
wiciel MRN w Gdańsku — H enryk Ra- 
mowski, prezes STPK — d r Jan  M ału- 
szyński.

Akadem ię otw orzył ks. m itra t B. 
Szwarokopf, który  w serdecznych sło­
w ach powitał wszystkich przybyłych w 
im ieniu Oddziału W ojewódzkiego PRE 
w Gdańsku. Po krótkiej modlitwie 
zmówionej przez ks. bpa A. W antułę, 
słowo wstępne wygłosił ks. bp J. Nie* 
wieczerzał. Przypom niał on, że właśnie 
tu ta j, w Gdańsku padły pierwsze strza­
ły, że tu ta j ogłoszono alarm  dla całego 
narodu. „To, że dzisiaj możemy obcho­
dzić tę  uroczystość —  powiedział dalej 
ks. bp Niewieczerzał — zawdzięczamy 
z jednej strony łasce Bożej, z drugiej —
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P rezydium  akadem ii

sali w  czasie akadem ii Fo to : E. A dam ski, E. K aszubski

bohaterskim  żołnierzom. To właśnie 
oni, nasi żołnierze, dali przykład 
całem u narodowi polskiemu. Toteż w 
hołdzie i pamięci czcimy ich czyn” . Po 
tych  słowach, ks. bp Niewieczerzał za­
rządził chwilę m ilczenia dla uczczenia 
poległych. Jednocześnie trzyosobowa 
delegacja w składzie: ks. Biskup Nika- 
nor — ordynariusz Diecezji Bialostocko- 
Gdańskiej Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosławnego, ks. dziekan 
mgr. Zyg. M ędrek z Kościoła Polsko­
katolickiego, ks. Edw ard Dietz, senior 
Diecezji Pom orsko-W ielkopolskiej Koś­
cioła Ewangelicko-Augsburskiego, i ks. 
Adam Piasecki — duchow ny Polskiego 
Kościoła Chrześcijan Baptystów, udała 
się pod gmach dawnej Poczty Polskiej 
w Gdańsku, gdzie złożyła wieniec na 
płycie pam iątkow ej ku czci poległych 
Obrońców Poczty.

Następnie ks. sen. W. Lucer, b. w ię­
zień obozów koncentracyjnych i czło­
nek ZBoWiD, przedstaw ił obszerny re ­
fera t zaw ierający analizę okresu wojny 
i okupacji oraz zwycięstwa i powrotu 
Ziem Zachodnich i Północnych do M a­
cierzy. Fragm enty  tego refe ra tu  za­
mieszczamy w bieżącym num erze „Ro­
dziny”.

Po w ystąpieniu ks. sen. Lucera, 
przedstawiciele Kościołów praw osław ­
nego, starokatolickich i ewangelickich 
złożyli vota wyrażające stanowisko 
swych Kościołów wobec w ydarzeń 
sprzed 25 lat oraz aktualnej sytuacji 
Ziem Zachodnich i Północnych, gdzie 
Kościoły ekumeniczne rozw ijają dzia­
łalność religijną pod samodzielną ad­
m inistracją kościelną. W im ieniu Pol­
skiego Autokefalicznego Kościoła P ra ­
wosławnego votum  odczytał ks. m etro­
polita Bazyli, w im ieniu Kościoła Pol­
skokatolickiego i Starokatolickiego 
Kościoła M ariawitów — Biskup J. Pę­
kala, w imieniu Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego, Ewangelicko-Reform o­
wanego, M etodystycznego, Polskiego 
Kościoła Chrześcijan-Baptystów i Zjed­
noczonego Kościoła Ewangelicznego — 
ks. prezes S. Krakiewicz.

Na zakończenie oficjalnej części aka­
demii, ks. Z. Paw lik  odczytał p ro jek t 
rezolucji, wskazującej m.in. na per­
spektyw y pokoju i bezpieczeństwa e- 
uropejskiego, którego w arunkam i są 
rozbrojenie, koegzystencja, spraw iedli­
wość społeczna i jednoznaczne uznanie 
granic ustalonych w w yniku II wojny 
światowej. Tekst rezolucji został jed­
nom yślnie p rzy jęty  przez zebranych. 
Votum  Kościołów starokatolickich, jak 
i rezolucję zamieszczamy w dzisiejszym 
num erze „Rodziny”. Po uchwaleniu 
rezolucji odśpiewano pieśń „Boże coś 
Polskę” i na tym  zakończyła się ofi­
cjalna część akademii.

W części artystycznej w ystąpił chór 
im. J  Nowowiejskiego pod kierownic­
twem J. Wrońskiego, k tó ry  wykonał 
szereg pieśni patriotycznych, oraz od­
by ł się koncert m uzyki poważnej w 
w yk^ium jj artystów  Opery Bałtyckiej.

KK



W 25 rocznicę zakończenia 
II wojny światowej 
i powrotu Ziem Zachodnich 
i Północnych do Macierzy
FRAGMENTY REFERATU KS. SEN. WALDEMARA LUCERA, 
W YG ŁO SZO N EG O  NA AKADEMII W  GDAŃSKU, ZO R G A N I­
ZOWANEJ PRZEZ POLSKĄ RADĘ EKUMENICZNĄ.

L a t tem u  25 rozg rom iona zo­
s ta ła  w spó lnym  w ysiłk iem  a lia n ­
tó w  311 R zesza h itle ro w sk a , a 
Z iem ie Z achodn ie  i Pó łnocne, 
z iem ie ongiś p ia s to w sk ie  i p o l­
skie, p ow róc iły  n a  zaw sze do 
M acierzy . W ydarzen ia  te  są  te ­
m atem  w szystk ich  uroczystości, 
k tó re  o d b y w ają  się w  całym  
k ra ju . Je s t rzeczą zrozum iałą , że 
z okazji te j pam ię tn e j rocznicy  
n ie  m ogą m ilczeć K ościoły. P o l­
ska  R zeczpospolita L udow a je s t 
naszym  w spó lnym  dom em . Je ś li 
w  dom u odbyw a się ja k a ś  u ro ­
czystość, roczn ica , to  b io rą  w 
n ie j udzia ł w szyscy dom ow nicy. 
S tąd  n asza  tu  dzis ia j obecność. 
D latego K ościoły, zrzeszone w  
PR E, zorgan izow ały  dzis ie jszą  u- 
roczystość tu  w  G d ań sk u , gdzie 
z zakotw iczonego p an ce rn ik a  
S ch lesw ig -H o lste in  p ad ły  r a n ­
k iem  1 w rześn ia  1939 r. p ie rw sze  
s trz a ły , k tó re  zapoczątkow ały
I I  w ojnę św ia to w ą , gdzie  ta k  
m ężnie b ro n iła  się i odp ie ra ła  
a ta k i w roga załoga W este rp la tte . 
C hcem y zam an ifes tow ać  jedność 
z całym  naszym  n aro d em  w oce­
n ie  fak tó w , k tó re  m iały  m iejsce 
ćw ie rć  w ieku  tem u...

25 roczn ica  zakończen ia w ojny  
Ożywia bo lesne i trag iczn e  p rz e ­
życia  o raz  p rzy p o m in a  n am , jak  
sk rzy p ia ły  szubien ice, ja k  ro z le ­
g a ły  się sa lw y  p lu tonów  egzeku­
cy jnych , ja k  dym iły  p iece  k re -  
m a to ry jn e , ja k  p rzep row adzano  
ła p a n k i i d ep o rtac je . K osz tow a­
ło to nasz  n a ró d  6 m ilionów  is t­
n ień  ludzk ich . Tylko 700 tysięcy 
poległo n a  różnych  po lach  b i­
tew . O lb rzym ia  w iększość, ho 
5.300.000 zosta ła  po p ro s tu  za­
m ordow ana.

...O braz m arty ro lo g ii z la t o k u ­
p ac ji n ie  by łby  pełen , gdybyśm y 
n ie  w spom nieli o gehenn ie  ja k ą  
przeszły  K ościoły w raz  z całym  
narodem . Ze szczególną zacie­
kłością  zw róciła  się n ienaw iść  
w roga p rzeciw ko  po lsk im  d u ­
chow nym  w szystk ich  w yznań. 
N ie było tak ieg o  w ięzien ia  i 
obozu k oncen tracy jnego , n ie  było 
ta k ie j kaźn i i k a to rg i, gdzie by 
ich nie było . N ależę do ty ch  
księży  K ościoła E w angelicko- 
A ugsbursk iego , k tó rzy  a re sz to ­
w an i na początku  o k u p ac ji p rz e ­
byw ali w  różnych  w ięzien iach  i 
w  obozie k o n cen tracy jn y m  w  D a­
chau. Było nas tam  1780 po lsk ich

duchow nych  różnych  w yznań. 
868 z n ich  n ie  w róciło . P o zo sta ­
li tam , zm arli z w ycieńczen ia  
lu b  zostali w b estia lsk i sposób 
zam ęczeni. N ie uszanow ano n a ­
w et ich prochów , ty lko  ro z rz u ­
cono je  po okolicznych polach 
d la użyźnien ia  gleby. Ten sam  
los m iał z re sz tą  spo tkać  n as 
w s z ^ tk ic h . O praw cy  h itle ro w scy  
spod znaku  tru p ie j czaszki nie 
u k ry w a li tego. P rzy p o m in a li 
nam , że is tn ie je  d la  n as ty lko  
jed n o  w y jśc ie  z obozu: przez ko ­
m in k re m a to r iu m . B y ła  to  c ie r­
n is ta  d roga , k tó rą  k roczy liśm y  
d łuże j niż 5 lat... A n aszą  je d y ­
n ą  w iną  było to , że chcie liśm y 
pozostać w ie rn y m i synam i O j­
czyzny i K ościoła.

N ie m a tak ieg o  K ościoła w 
Polsce, k tó ry  by n ie  m ia ł sw o­
ich m ęczenn ików : b iskupów ,
księży, liczn y ch  zastępów  w ie r­
nych , k tó rzy  złożyli o fia rę  z 
sw ego życia .W spom inam y ich  ze 
czcią i ch y lim y  p rzed  n im i czo­
ła . N azw iska  ich  p rzek azu jem y  
m łodszem u poko len iu  ku  p am ię ­
ci i p rzes trodze , że d ługa  i n ie ­
ła tw a  by ła  d roga  do w olności, 
że zap łac iliśm y  za n ią  w ysoką 
cenę, bo śm ierc ią  i kw ią  m i­
lionów  naszych  b rac i i s ióstr.

...Na te j u roczyste j ak ad em ii, 
w k tó re j b io rą  udzia ł w szystk ie  
K ościoły w chodzące w  sk ład  
Po lsk ie j R ady  E kum enicznej, 
sk ład am y  ho łd  całem u naszem u 
n arodow i, k tó ry  n ie  ug iął się 
p rzed  przem ocą w roga, k tó ry  za ­
ją ł  tak  b o h a te rsk ą  p ostaw ę w 
s tra sz liw y ch  zm agan iach  w o jen ­
n y ch  i n igdy  n ie  s tra c ił w ia ry  w 
osta teczn e  zw ycięstw o w  m yśl 
słów  naszego h ym nu  n a ro d o w e­
go: „Jeszcze P o lska  n ie  zginęła, 
p ók i m y ży jem y ” .

...Czyni się nam  zarzu t, że 
je s te śm y  p rzeczu len i, że c ie rp i­
my n a  chorob liw ą alerg ię , że 
m am y  ja k iś  n ieuzasadn iony  
kom pleks w  sto su n k u  do N iem ­
ców. W tygo d n ik u  zachodnion ie- 
n jieckim  „D as D eu tsch e  W ort"  
s ta ra  się p rzek o n ać  n as jak iś  
d z ienn ikarz , że „obsesy jn ie  ro z ­
d ra p u je m y  ra n y , zadane  n am  
przez  w ojnę  i ok u p ac ję  h it le ro w ­
ską". Z nasze j stro n y  to  n ie  jes t 
a le rg ia , kom pleks lub  obsesja . 
T ylko  m y za często zag ląda liśm y  
śm ierc i w  oczy, za duże p on ieś­
liśm y s tra ty  w  ludziach , dobrach

m ate ria ln y ch  i k u ltu ra ln y c h , za 
dużo utoczono i p rze lano  k rw i 
po lsk ie j. M usim y być d latego  
czu jn i i zrobić w szystko , co do 
nas należy , m usim y dążyć do u -  
k ład u  tak ich  sto sunków  w E u ­
rop ie , aby n ie  p o w tó rzy ł się 
n igdy  w rzesień  z 1939 r.

„P rzy p o m in am y  sobie hasło , 
k tó re  rozlegało  się po zakończe­
n iu  dzia łań  w o jennych ; n igdy 
w ięcej w o jny , dosyć prze lew u  
k rw i, dosyć cm en ta rzy  w o je n ­
nych i m ogił żo łn iersk ich . Z a­
m ia s t zb ro jne j k o n fro n ta c ji — 
dialog, rozm ow a, p e r tra k ta c je . To 
je s t jed y n a  droga, na k tó re j 
w inny  być rozw iązyw ane  i l ik w i­
dow ane w szy stk ie  z a is tn ia łe  p ro ­
b lem y i n iepo rozum ien ia  m iędzy  
na ro d am i.

Te h asła  w inny  być b lisk ie  
szczególnie nam  ch rześc ijanom . 
W ierzym y przecież  w  Boga, k tó ­
ry je s t O jcem  w szystk iego , co 
jes t n a  n ieb ie  i na  ziem i, k tó ry  
jes t O jcem  w szy stk ich  ludzi. J e ­
s teśm y  b raćm i i s io stram i. K aż­
dy człow iek, każdy  n a ró d  m a 
p raw o  do w olności, do sam o­
dzielnego k sz ta łto w an ia  sw ego 
b y tu  narodow ego. W te j w ie lk ie j 
rodzin ie  B ożej n ie  m oże być 
m ie jsca  dla podbojów , ucisku , 
w yzysku  i n iesp raw ied liw ośc i 
spo łecznej, gdyż o b o w iązu je  w 
n ie j zasada  m iłości b liźniego i 
poko ju .

...U roczystość nasza m a jeszczo 
d ru g ą  tem a ty k ę . J e s t  n ią  p o w ró t 
Z iem  Z achodn ich  i  P ó łnocnych  
do M acierzy . T ak i je s t w yn ik  
zakończen ia I I  w ojny  św ia tow ej 
i całkow itego  zw ycięstw a odnie­
sionego n ad  N iem cam i h it le ro w ­
skim i. Z iem ie  te  zostały  w  spo­
sób n ieo d w raca ln y  zw iązane z 
re s z tą  k ra ju . N ie zam ierzam y  z 
n ik im  rozm aw iać  i dysku tow ać  
na  tem a t naszych  g ran ic  zach o d ­
n ich , bo ten  p rob lem  dla n as n ie  
is tn ie je . P od  tym  w zględem  ca­
ły  n a ró d  polski je s t jed n o m y ś­
lny , pom im o is tn ie jący ch  różnic 
św ia topog lądow ych . C hcem y to 
zam an ifes tow ać  tu , w  po lsk im  
G dańsku , że g ran ica  na O drze 
i N ysie  je s t n ien a ru sza ln a .

K oła rew iz jon istyczne  w  N RF 
podnoszą la m e n t i m ów ią, że je s t 
to bezp raw ie . P y tam y  się: d la ­
czego te  sam e koła  m ilczały  w 
1939 r.j k iedy  ich  w ódz A dolf 
H itle r w yda ł rozkaz  sw oim  
w k racza jący m  do P o lsk i w o j­
skom , aby  w yzbyły  się w szelk ich  
uczuć ludzk ich , aby niszczyły , p a ­
liły , i z ab ija ły  w szystko , co n a ­
p o tk a ją  n a  drodze, bo zw ycięzcy 
n ik t  n ie  będzie p y ta ł, czy p o stę ­
pow ał h u m a n ita rn ie  i w  m yśl o- 
bow iązu jących  u k ładów  m ięd zy ­
n arodow ych . P y tam y  się: czy zgo­
dna z p raw em  b y ła  w o jna , k tó ­
re j nie chcie liśm y  i k tó ra  zo sta ­
ła nam  n arzucona?  Czy zgodne z 
p raw em  było b o m b ard o w an ie  ot­
w a rty ch  m iast, ludności cy w il­
ne j, kościołów  i szp ita li?  Czy 
zgodny z p raw em  był los, ja k i 
N iem cy h itle ro w sk ie  zgotow ały 
całem u narodow i po lsk iem u? P y ­
tam y  się, chociaż w iem y, że od 
różnych  z iom kostw  i ry ce rzy  zi­

m nej w o jny  odpow iedzi n ie  
o trzym am y.

Z uznan iem  n a to m ia s t w itam y  
te  w szy stk ie  siły  społeczne w  
N RF, k tó re  p rag n ą  po jed n an ia  
z P o lsk ą  i już dziś opow iadają  
się za defin ity w n y m  uznaniem  
g ran icy  n a  O drze i N ysie, t r a k ­
tu ją c  to  uznan ie  jak o  konieczny 
p u n k t w y jśc ia  do dalszej poko ­
jow ej w spó łp racy . Z pełnym  za ­
ufan iem  śledzim y tak że  p ro w a ­
dzone przez rząd  PR L  w stęp n e  
rozm ow y z N RF. ~

...Nasze p ra w a  do Z iem  Z a ­
chodn ich  i P ó łnocnych osadzają  
się na trzech  a rg u m en tach . P ie r ­
w szy je s t h is to ryczny . B ył tak i 
ok res w  h is to rii, k ied y  ziem ie te  
były  po lsk ie  i n a leża ły  do P o l­
ski. D rugi je s t c h a ra k te ru  p ra w ­
nego. Po bezw zględnej k a p itu la ­
c ji III Rzeszy zeb ra ła  się K o n ­
fe ren c ja  P oczdam ska, k tó ra  by ła  
u p raw n io n a  do w y d an ia  doku ­
m en tu , zw anego U k ładem  Pocz­
dam sk im . U kład  (*n, k tó ry  m a 
n ad a l m oc p raw n ą , orzekł, że 
Z iem ie Z achodn ie  i P ó łnocne zo­
s ta ją  zw rócone Polsce. T rzeci 
a rg u m en t je s t n a tu ry  m ora lne j 
Je s te śm y  ludźm i w ia ry , w ie rzy ­
m y w rząd y  Boże na  św iecie. 
P ow ró t Z iem  Z achodn ich  i p ó ł ­
nocnych je s t ak tem  s p ra \? ^ m i-  
wości dz ie jow ej, rek o m p en sa tą  
za te w szystk ie  s t r a ty  m a te r ia ln e  
i duchow e, k tó re  n a ró d  po lsk i 
poniósł podczas w ojny .

W ciągu  m in ionych  25 la t z ie­
m ie te  zostały  za ludn ione , w y tr ­
w ałą p ra c ą  i w ie lk im  w ysiłk iem  
o dbudow ane  i zagospodarow ane. . 
A w szeregach  tych , k tó rzy  od 
sam ego p o czą tku  b ra li udział w  
odbudow ie  Z iem  Z achodn ich  i 
Pó łnocnych , zn a jd u ją  się ró w ­
nież w ie rn i naszych  K ościołów . 
S ą cenieni, w ielu z n ich  posiada 
w ysokie odznaczen ia  państw ow e, 
poniew aż sw oją  p racą  um ysłow ą 
lub  fizyczną p rzyczynili się do 
in te g ra c ji tych  ziem  z M acierzą.

R azem  z w ie rn y m i przyby ły  
nasze K ościoły. K ościoły zrzeszo­
ne w  P o lsk ie j R adzie E k u m en i­
cznej k ie row ały  się zaw sze po l­
ską ra c ją  s tan u  i n ie  tra k to w a ły  
tych  ziem  jako  coś c h w ilo w d tt , 
p rzejściow ego. P rzy s tąp iły  do*c-> - 
gan izow an ia  ad m in is tra c ji koś­
c ie lne j, e rygow ały  p a ra f ie  i 
odbudow ały  kościoły. D ały tym  
dow ód sw oje j obecności na 
Z iem iach  Z achodn ich  i P ó ł­
nocnych . N ik t nie m oże po­
w iedzieć, n ik t n ie  może nam  za ­
rzucić . że nas tu  n ie  było, k iedy  
rodził się  now y ład , now a rz e ­
czyw istość. M am y sw oje kościo­
ły, w k tó ry ch  bez o g ran iczeń  od­
p raw iam y  n abożeństw a . N asi 
w ie rn i m a ją  zapew nioną opiekę 
re lig ijn ą . W szczepiam y w  serca 
m łodzieży um iłow an ie  O jczyzny 
i w y chow u jem y  ją  na  dobrych 
o b y w ate li p a ń s tw a  i w iernych  
synów  n aro d u . J e s t  ta k , jak  m ó­
wi poeta , M aciej Józef K anono- 
w icz:

Tu wracamy — zrozumcie: wracamy, by zostać! 
Tu rośniemy — zrozumcie: rośniemy z korzeni!
Tu nas fala krwi polskiej z powrotem wyniosła —  
Tu się Polska odrodzi i nikt tego nie zmieni.



REZOLUCJA DEKLARACJA Kościoła Poiskokatoiickiego
i Starokatolickiego Kościoła Mariawitów

W dniu dzisiejszym w całej Polsce, 
we wszystkich świątyniach Kościoła 
Poiskokatoiickiego i Starokatolickie­
go Kościoła M ariawitów zostały od­
prawione uroczyste, dziękczynne na­
bożeństwa połączone z okolicznościo­
wymi przem ówieniami z okazji jubi­
leuszu 25 rocznicy zakończenia II 
wojny światowej i pow rotu Ziem Za­
chodnich i Północnych do Macierzy.

W ten sposób, w poczuciu obywa­
telskiej godności, z całym  polskim 
narodem  zam anifestow aliśm y naszą 
dumę z odbudowy i rozkw itu Ziem 
Zachodnich i Północnych, które po 
rozgrom ieniu hitlerowskiego faszyz­
m u wróciły, spraw iedliw ym  w yro­
kiem historii, do Polski. W czasie 
nabożeństw modliliśmy się za tych 
wszystkich, którzy w przeszłości nie 
ugięli się przed prześladowaniam i za 
polskość. M odliliśmy się za tych, 
którzy walczyli na wszystkich fron­
tach II wojny światow ej, za tych, 
którzy na ołtarzu Ojczyzny złożyli 
swe życie i przelali swą krew  po to, 
byśm y mogli żyć w wolności i poko­
ju.

Zgromadzeni w dniu dzisiejszym, 
na uroczystej akademii w  Gdańsku, 
pragniem y podkreślić, iż jesteśmy 
dumni z dotychczasowych osiągnięć, 
wspaniałego rozwoju wszystkich 
dziedzin życia społecznego i gospo­
darczego Ziem Odzyskanych.

Jako chrześcijanie, jesteśm y głę­
boko przeświadczeni, że dotychczaso­
wy dorobek, będący urzeczywistnie­
niem ideałów przyświecających dzia­
łalności przyszłych pokoleń, ofiar­
nych bojowników o polskość Ziem 
Odzyskanych, został umożliwiony 
dzięki przem ianom  ustrojow ym  i 
społecznym, jakie dokonały się w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
na przestrzeni ostatniego ćwierćwie­
cza.

W yrażamy słowa uznania dla W ła­
dzy Ludowej i całego Narodu, k tó­
ry  w ciągu ostatnich 25 la t podźwig- 
nął i odbudował nasz k raj zniszczo­
ny działaniami wojennym i, a Ziemie 
Północne i Zachodnie zagospodaro­
wał ku pełnem u zadowoleniu wszyst­
kich obywateli.

Kościoły nasze, zarówno dzięki roz­
grom ieniu okupanta, jak  i powroto­
wi Ziem Zachodnich i Północnych do 
Macierzy, uzyskały nowe perspekty­
wy rozwoju dla polskokatolików i ma­
riaw itów . Szansę tę staram y się w y­
korzystać służąc wiernie i szczerze 
zarówno Bogu, jak i Ojczyźnie. U- 
łatw ia nam to słuszna i spraw iedli­
wa dla wszystkich polityka wyzna­
niowa w PRL

W łożyliśmy wiele wysiłku na­
szych um ysłów i rąk  w odbudowę 
k ra ju  ojczystego, ale rozum iem y, że 
owoce tej pracy oglądać możemy 
przede wszystkim dlatego, że na zie­
mi naszej zapanował pokój. Pokój 
stw arza nowe wartości, wzbogaca i 
upowszechnia J*ulturę. przynosi 
szczęście. Radujem y się wszyscy z 
posiadanego szczęścia.

Jednakże radość naszą mąci i os­
łabia świadomość, że są jeszcze na 
świecie takie k ra je  jak W ietnam, 
Kambodża i K raje  Bliskiego Wscho­
du, k tóre pustoszy wojna, w których 
giną bezbronni ludzie. Chcąc, aby — 
w m yśl słów Chrystusa — i na nas 
spłynęło błogosławieństwo: „Błogo­
sławieni pokój czyniący, albowiem 
oni Synam i Bożymi nazwani będą” 
(Mat. 5,9), usilnie staram y się, aby 
zwyciężyła na całym  świecie dobra 
wola tych, od których zależą losy 
ludzi nadal nękanych wojną.

Do Boga, w którego rękach spo­
czywają losy narodów i państw, k ie­
ru jem y korne błaganie. Rozprosz, 
Panie, narody, k tóre pragną wojny. 
Ukarz tych, k tórzy wojnę szerzą. 
Daj moc ludziom, aby nie ustaw ali 
w walce i wysiłkach dla utrw alenia 
pokoju na całym  świecie,

W arszaw a— P ło c k — Gdańsk, 10 
m aja *1970 r.
Za Radę Kościoła Poiskokatoiickiego: 
+  Biskup Julian Pękala 
+  Biskup Tadeusz R. Majewski 
Ks. Administrator Benedykt Sęk
Za Radę Starokatolickiego Kościoła 
M ariawitów:
4- Biskup Wacław Gołębiowski 
-f Biskup Andrzej Jalosiński

M y, p rzed s taw ic ie le  K ościołów  zrzeszo­
nych  w P o lsk ie j R adz ie  E kum en icznej, ze­
b ra n i n a  u ro czy s te j ak ad em ii w  25 roczn icę 
p o w ro tu  Z iem  Z achodn ich  i P ó łnocnych  do 
M acierzy , w y rażam y  sw o ją  radość, że w  
o k res ie  m in ionego  ćw ierćw iecza  n a s tą p iła  
ca łk o w ita  in te g ra c ja  tych  ziem  z re sz tą  k ra ­
ju  i to zarów no  pod w zględem  narodow ym  
i k u ltu ra ln y m , ja k  i ekonom icznym . Z a­
w dzięczam y to ca łem u narodow i, św iad o m e­
m u sw ojego p o słan n ic tw a  w  h is to ry czn e j 
chw ili, a n ad e  w szystko  W ładzy L udow ej, 
k tó ra  po k o n u jąc  w ie le  tru d n o śc i, um iała  
z realizow ać w olę narodu .

D w adzieśc ia  pięć la t tem u  w raca liśm y  na 
p ra s ta re  ziem ie p ia s to w sk ie  zdoby te  k rw a ­
w ym  w y siłk iem  żo łn ie rza  polskiego u boku 
A rm ii R adzieck ie j. B ra liśm y  w  p o siadan ie  
obszary  od w ieków  przez ludność  po lską  za­
m ieszkałe , a także  ru in y  zniszczonych, opu­
stoszałych  m iast, w si i osiedli. Dziś ziem ie 
te tę tn ią  p e łn ią  życia . U lice, drogi, p lace  — 
zap e łn ia ją  m iliony P o lak ó w , z k tó ry ch  n ie ­
m al połow a tu  się u rodziła , tu kończy ła  
szkołę po lską  i tu ta j  w  codziennym  tru d z ie , 
w ysiłk iem  m ięśn i i m ózgu, b u d u je  now e, 
soc ja listyczne  spo łeczeństw o, w  jedności z 
całym  na ro d em . W  ty m  osiągn ięc iu  m a ją  
sw ój udział rów nież  Po lacy , na leżący  do 
K ościołów  ch rześc ijań sk ich , z rzeszonych  w 
PRE.

« rt$ te śm y  w pełn i św iadom i, żc n ik t nie 
j R v  w s tan ie  naru szyć  naszych  g ran ic , w y­
tyczanych  U k ładem  P oczdam sk im . O tr w a ­
łości tych  g ran ic  d ecy d u je  bow iem  n iez łom ­
na w o la  n a ro d u , so jusz i s iła  p a ń s tw  so­
c ja lis tycznych . P rzy w ró cen ie  n aszem u  k r a ­
jow i ziem  n ad  O d rą  i N ysą było w ie lk im  
a k te m  sp raw ied liw o śc i dz ie jow e j, w y m ie ­
rzonym  przeciw ko  im peria lizm ow i n iem iec ­
k iem u , k tó ry  in sp iro w an y  d uchem  n ac jo ­
na lizm u  i szow in izm u zm ie rza ł do w y k re ś­
len ia  na zaw sze P o lsk i z m apy  E uropy .

Szow inizm  te n  i n ac jo n a lizm  n ic  zo sta ł je ­
szcze ca łkow ic ie  w yp len iony . W p raw d zie  bez­
pośredn io  są s iad u jem y  z N iem iecką R e p u ­
b liką  D em okratyczną, p ie rw szy m  w  dzie jach  
N iem iec p ań stw em  so c ja lis tycznym  ro b o tn i­
ków  i chłopów , k tó re  bez zastrzeżeń  uznało  
u k ład em  w Z gorzelcu  g ran ice  n a  O drze 1 
N ysie Ł użyck ie j, a n a ró d  sw ój w y ch o w u je  w  
duchu  p rzy jaźn i do n a ro d u  polskiego, je d ­
nakże is tn ie je  inne pań stw o  n iem ieck ie  — 
N iem iecka  R ep u b lik a  F e d e ra ln a , k tó ra  je sz ­
cze się nie w y rzek ła  całkow ic ie  dz iedz ictw a
I I I  Rzeszy.

' j *  7, zadow olen iem  o d n o tow u jem y  w ysiłk i pe- 
s ^ ly c h  kół po litycznych  i osobistości N RF, 
k tó re  rozu m ie jąc  n iebezp ieczeństw o  i bez­
sens do tychczasow ej p o lityk i chadeck ie j, 
p rag n ą  w kroczyć na  drogę rea lizm u  i roz­
sądku . N ie m ożem y je d n a k  nie zau w ażać  te ­
go, że w ciąż jeszcze, w  m n ie jszy m  lub w ięk ­
szym  stopn iu  ko la  te  u leg a ją  silom  w stecz­
nym  i im p eria lis ty czn y m , nie m ogąc się zdo­
być na  jednoznaczne uznan ie  nasze j g ran icy  
zachodn ie j i w yrzeczen ie  się  dążeń  rew iz jo ­
n is tycznych . D em o n stracy jn e  im prezy  zioni- 
kostw , u rząd zan e  n ad a l pod  au sp ic jam i oso­
b istości o fic ja ln y ch , n ie  m ogą w praw dzie  
zm ienić is tn ie jącego  s ta tu s  quo, a le  m ogą 
n ad a l zam ącać  s to su n k i po lsko -n iem ieck ie  i 
u trzy m y w ać  tę  część E uropy  w  ciąg łym  n ie ­
pokoju .

D latego  też m y, p rzed s taw ic ie le  K ościo­
łów  ch rześc ijań sk ich  zrzeszonych w  P o lsk ie j 
R adzie E kum en iczne j, zw racam y  się z ap e­
lem  do ogółu ch rześc ijan  i ich  zw ierzchno ­
ści kościelnych  w  N RF, aby  w im ię n a j­
g łęb ie j po ję ty ch  zasad  ch rz e śc ija ń s tw a  po­
mogli naro d o w i n iem ieck iem u  zrozum ieć 
drogę p ro w ad zącą  do poko ju , p rzez
— re ed u k ac ję  św iadom ości h is to ry czn e j, 
o p artą  o n iesfa łszo w an ą  p raw d ę  o ro li n a ­
c jona lizm u  i szow in izm u n iem ieck iego

— n ie u s ta n n e  rugow an ie  * życia  p u b liczn e­
go w pływ ów  neonaz istow sk ich

— w yrzeczen ie  się p rzem ocy, a nade  w szy st­
ko p o siad an ia  i s to sow an ia  b ron i a tom ow ej, 
w odorow ej i b ak te rio lo g iczn e j

— zdecydow ane  zaan g ażo w an ie  się w dąże ­
n iu  do zap ew n ien ia  bezp ieczeństw a e u ro p e j­
skiego

— u zn an ie  obecnych  g ran ic  w  E urop ie  za 
osta teczne .

Je s te śm y  p rzek o n an i, żc ty lk o  na  te j d ro ­
dze może nasz k o n ty n en t w kroczyć w  now y 
etap  h is to rii, o p ie ra jąc  się o zasady  zgod­
nego w spółżycia  narodów , pokoju , bezp ie­
czeństw a  i sp raw ied liw o śc i społecznej.

PO L SK A  RADA EKU M ENICZN A  
G dańsk , 10 m a ja  1970 r.
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GDAŃSK
- zawsze 

polski
Dzieje G dańska  o b e jm u ją  p raw ie  1000 lat . Od p o ­

czątków is tn ien ia  p a ń s tw a  polskiego, od czasów 
Mieszka I — G d ań s k  należał  do Polski,  a jak o  gród 
• osada  w ym ien iony  je s t  po raz  p ierwszy w roku  
997. W arow ny  gród szybko rozrósł się w wielki o śro­
dek  p o r low y  i m ie jsk i .  Książę gdańsk i ,  Sw iętopełek ,  
s ięgnął  n a w e t  po niezależność za k tó rą  zapłacił  k r w a ­
w y m i w o jn a m i  toczonym i z K rzyżakam i.  Jego  syn  
Mściwój w 1282 r. w K ępn ie  p rzekazał  ks ięstw o 
gdańsk ie  P rzem ysław ow i poznańsk iem u ,  gdyż w ygasła  
l inia m ę s k a  w ty m  rodzie  i groziło k sięstw u, że za ­
g r a b ią  je K rzyżacy.  P rze jęc ie  P o m o rz a  umożliwiło 
P rz em ysław ow i  sięgnięcie  po k o ronę  Po lsk i  — ale 
zam ysły  te p rze rw a l i  N iem cy  n a s y ła ją c  nr. P rz e m y ­
s ła w a  m orderców . W ładysław Ł okie tek  G d a ń ­
sk iem  wiele kłopotów. P o tę ż n y  ród  Swięt?—/ zo rga­
nizował p rzeciw ko  kró low i opozycję. Król uda ł  się 
do G dańska ,  ale m us ia ł  w k ró tce  w y je c h a ć  do K r a ­
kowa. W ty m  czasie w ypędzen i  Swięcowie s p ro ­
wadzili  z B ra n d e n b u rg i i  Niem ców. Załoga polska 
w ezw ała  na  pom oc K rzyżaków , k tó rzy  w r. 1308 o p a ­
now ali  zam ek  i m ias to  w y c in a jąc  w pień  wszystk ich  
m ieszkańców  i niszcząc o b w arow an ia .  Do ro k u  1454 
G dańsk  pod p a n o w a n ie m  K rzyżaków  n ab ie ra ł  zn a ­
czenia  hand low ego , gdyż n ie s te ty  zwycięs two pod 
G ru n w a ld em  nie zwróciło m ia s ta  Polsce . K rzyżacy  
o r ie n tu ją c  się w  n a s t ro ja c h  p rzec iw nej  ich władzy 
ludnośc i  rozpoczęli  r ep re s je ,  nałożyli  odszkodow anie  
n a  G d ań s k  i zam knęl i  port . Miasto odmówiło zap ła ty  
i zaczęło zbroić  się. W tedy  K rzyżacy  zaprosil i  w ła ­
dze m ie jsk ie  n a  ro k o w a n ia  i p ods tępn ie  z a m o rd o ­
wali  de legatów  m ia s ta .  K rzyżacy  p a n u ją  w  G d ań sk u  
bezkarn ie  aż do chwili  pow s tan ia  m ia s t  p rusk ich ,  
k tó re  zapoczątkow ało  w o jn ę  t r z y n as to le tn ią  pom iędzy  
P o łską  a  Z akonem . 6 m a rc a  1454 r. K az im ierz  J a g ie l ­
lończyk wcielił  P ru s y  do Polski ,  a  G dańsk  uzyskał  
spec ja lne  przyw ile je  kró lewskie.

Dla m ias ta  zaczął  się okres  rozkw itu  i w kró tce  
G dańsk  sta ł  się na jw ięk szy m  p o r te m  Rzeczypospoli­
te j  n a  Ba łtyku .  G dańszczanie  byli  zawsze w ie rn y m i  
o b y w ate lam i  Polski .  Podczas w ojen  szwedzkich  w 
XVII w ieku,  G d ań s k  bronił  się dzielnie i w sp ie ra ł  
a rm ię  k ró le w sk ą  łożąc na  n ią  o lb rzym ie  s u m y  p ie ­
niędzy. G dańsk  walczy! cały czds ze Szw edam i nie  
s k ła d a ją c  b ron i ,  n aw e t  gdy  polscy m a g n ac i  zdradzil i  
k ró la  i przesz li  na  s t ronę  wroga. Kres św ie tności  
G d ań sk a  nas tąp i ł  w raz  z u p a d k ie m  Rzeczypospoli te j ,  
w  XVIII  w ieku.  W okresie  rozb io rów  m iasto  p rze ­
chodzi ło najcięższą p róbą  w ierności  Polsce.  Uniknęło  
I zaboru ,  a le  P ru s a c y  doprow adzi l i  m ias to  do  u p a d k u ,  
w  1793 r.  w y su w a jąc  ponow nie  roszczenie do m ias ta ,  
ty m  razem  sku teczn ie j .  W d ru g im  rozbiorze Po lsk i  
P ru s y  zaw ład n ę ły  G dańsk iem , a gdy oddziały  p rusk ie  
w k racza ły  do m ia s ta  lud w y łam a ł  drzwi A rsenału  
i ogniem z w ałów  pow ita ł  P ru sak ó w ,



Napoleon B o n a p a r te  nie ziścił p o k ład an y ch  w n im  
nadziei P o laków . G d ań s k  o d e rw a n y  od K s ię s tw a W ar-  
szawsk]*?£o po raz p ierw szy  w sw oje j  h is to r i i  sta l 
się W olnym  Miastem. G dy  w 1813 ro k u  ohlężenie  
w o jsk  ro sy jsk ich  położyło k re s  p a n o w an iu  Napoleona, 
m im o  s ta ra ń .  K ongres W iedeńsk i  w 1815 r.  przydzielił  
G dańsk  P ru s o m .

Do połowy XlX w iek u  t rw a  zas tój  w  rozwoju  
m ias ta ,  a  z la tam i ,  pod pan o w an iem  w ładz  pruskich  
p ro w ad zący ch  po l i tykę  zniszczenia,  zacz yna ją  zac ie­
rać  się ś lady  polskości . W ybuch  I w o jny  św ia tow ej  
i k lę ska  Niem iec  w  tej w o jn ie  budzi nadzie je  k tó re  
u p a d a ją  w raz  z ogłoszeniem T ra k ta tu  Wersalskiego 
czyniącego G dańsk  W olnym  M iastem. P o  dojśc iu 
H i t le ra  do w ład zy  n as tęp u je  szybka faszyzacja  m iesz­
k ań có w  Wolnego Miasta ,  k tó re  w  okresie  m ię d z y ­
w o jen n y m  jes t  te re n e m  l icznych  p ro w o k ac j i  a n ty ­
polskich .  N adchodz i rok  1939, w  G dańsku  p a d a ją  
p ierw sze  s t r za ły  d rug ie j  w o jny  św ia tow ej .  Pociski 
a rm a tn ie  z o k rę tu  l iniowego Sch lesw ig-H ols te in  w y ­
m ierzone  są w W este rp la t te .  O te j  sam ej  godzinie 
hit lerowcy a ta k u ją  Pocztę P o lską  w mieście.

Wolność przyszła  ze wschodu. 27 m a rc a  1945 roku 
rozpoczął  się sz tu rm  gen e ra ln y ,  a 30 m arca  G dańsk  
hy ł  wolny.  W k rw a w y c h  w a lkach  i b o m b a rd o w a ­
niach uległo zniszczeniu około 60% obiek tów  zabu­
d o w y  G dańska ,  a le dzięki o f iarności  m ieszkańców  
i energii  now ych , ludow ych  władz — m ias ta ,  G dańsk  
szybko  się odbudow yw ał ,  z ro k u  na  rok  w zras ta ła  
liczbą ludnośc i  (367 00(1 w r. 1967), rozw ija ł  Się p rz e ­
m ysł ,  czyniąc G dańsk  je d n y m  z n a jw iększych  ośrod­
ków  przem ysłow ych  k r a ju ,  a w nas tęp n y ch  la tach  
p rzo d u jący m  i na jw ięk szy m  na z iem iach  pó łnocnych  
ośrodk iem  życia  naukow ego  i ku l tu ra ln e g o .

Za to wszystko, za b o h a te r sk ą  obronę  W este rp la t te  
i Poczty  G dańsk ie j ,  za w ierność  Ojczyźnie i t ru d  
włożony w odbudow ę m ias ta  Rada P a ń s tw a  u d e k o ­
ro w a ła  G dańsk  Krzyżem W ielk im O rd e ru  Odrodze­
n ia  Polski, a b y  czerpiąc  z t r a d y c j i  w y k u w ał  nowe 
treści dla w zbogacenia  ska rbca  ogólnego dorobku  

Polski  Ludowej.

1. R atusz  w G dańsku

2. F rag m en t k an a łu  portow ego  zw anego N ow ą 
M otta w ą

3. Dom R zem ieśln ika  na  P laeu  W ęglow ym

4. T ak  w yglądało  W este rp la tte  w 1939 r.

5. W idok z W este rp la tte

6. W ieża „ Jacek ” w raz  z daw nym  targow isk iem  
tzw , „D om inik iem ”

Z d jęcia : E. A dam ski,



„Ziemia 
serdecznie  
znajoma"

T ytu ły  gazet o lsztyńsk ich  * p rzełom u X IX  i X X  w.

T rw a ją  uroczystości roczn ico­
w e u p am ię tn ia jące  pow ró t po ls­
k ich  ziem  do M acierzy. W iele 
akadem ii, zeb rań , pa tetycznych  
w ypow iedzi. Są one odśw iętną  
sza tą  codzienności daw n ie jsze j i 
dzisiejszej. C elem  ich jes t p rz y ­
pom nien ie  żm udnej p racy  n ie ­
bezpieczeństw ’, o fiary  k rw i i ży ­
c ia  d la  obrony po lskiej p rz y n a ­
leżności n arodow ej i godności 
w olnego człow ieka.

U roczystości te to  sk rom ny  w y­
ra z  hołdu, p ró b a  p rzek azan ia  po­
tom nym  tego co przeżyli ludzie 
św iadom i odpow iedzialności nie 
lylko w obec w łasnego j a  a le  p o l­
sk ie j społeczności — w czorajszej, 
dzisiejszej, ju trze jsze j.

W arm ia  i M azury „Z iem ia se r­
decznie zna jom a" (A. R ym kie­
wicz), p rzes ta ła  straszyć  nazw ą 
P ru sy  W schodnie.

O lsztyńsk ie  „w czo ra j” przede 
w szystk im  odno tow uje  pracę 
M iko ła ja  K opern ika , człow ieka, 
k tó ry  W strzym ał Słońce ruszy ł 
Z iem ię. Uczony, p ro to p lasta  d z i­
siejszych w y p raw  kosm icznych, 
czterdzieści la t tw órczego życia 
o fiarow ał W arm ii jako  P o lak -

-obyw ate l. Z naw ca zagadnień  po ­
litycznych  i socjalnych , osiedlał 
polskich  chłopów  w ju ry sdykc ji 
k a p itu ły  w arm ińsk ie j. D zięki 
n iem u  olsztyński zam ek o p arł się 
gw ałtow i ostatn iego  m is trza  Z a ­
ko n u  K rzyżackiego, A lb rech ta  
H ohenzollerna. Po litycy  d a w n ie j­
si kupczyli M azurską  i W arm iń ­
sk ą  Z iem ią. Spraw ied liw ość  dz ie ­
jow a p rzyw róciw szy  te  ziem ie 
p raw ow itym  spadkob iercom  sp ra ­
w iła, że .dzisiejsze n a  n ic h  życie 
rozsadza dy n am ik ą  s ta ty czn o -h i- 
sto ryczne o n ie j w yobrażen ia .

P ięk n a  w y staw a  w „Domu 
C hłopa ' pt. „O lsztyńsk ie  w czoraj 
i dziś" o tw a rta  w  kw ie tn iu  br. 
je s t d ro b n ą  cząstką osiągnięć 
przez n ią  obrazow anych.

W okresie  zaborów , gdy w p ły ­
wy P olski sz lacheckiej słabły, co­
raz w yraziśc ie j p rze jaw ia ła  się 
s iła  żyw otności po lsk iej k u ltu ry  
ludow ej W arm ii i M azur, GeT- 
m an izacy jny  napór w yzw ala  in ­
s ty n k t ob ronny  św iadom ości n a ­
rodow ej, w łasne j od rębnoś­
ci. W yraża ł się  on też 
w ochron ie  i tw orzen iu  
d ó b r k u ltu ra ln y ch  w ed ług  n ie ­
skażonego niem czyzną w zorca. 
M uzeum  M azursk ie  pieczołow icie 
grom adzi rów n ież  w szelkie d a w ­
n e  dow ody polskości. W dziale  
e tnog raficznym  są  n im i m . in. 
p iękn ie  ob robione sp rzę ty  m a lo ­
w ane w  o rnam en ty  ro ś linne , a 
w yposażające  w n ę trza  ch a t ch łop ­
skich, ce ram ik a  — ozdobne n a -  
C7.ynia o różnych k sz ta łtach  i 
p rzeznaczen iu  o raz  kafle — dalej 
m is te rn ie  p lecione koszyki i k o ­
b iałk i, tk an in y  ozdobne oraz tzw . 
« .m aciak i na podłogę, bogate  s tro ­
je, s a k ra ln ą  rzeźbę ludow ą, sło- 
v*<'jn w szystko  co św iadczy  o 
fan taz ji, w yrob ionym  zm yśle 
estetycznym , po trzeb ie  p ięk n a  nn 
co dzień ludu m azursk iego  i w a r ­
m ińskiego. Z bogactw a pomysłów ' 
p lastycznych  w yrażonych  ty lu  
form am i czerp ią  dziś p rzede  
w szystk im  osiadli w  O lsztyńskiem  
w spółcześni artyśc i.

In n ą  fo rm ą sp in an ia  po lsk iej 
przeszłości W arm ii i M azur z 
p rzyszłością  to  sied em n asto le tn ia  
ju ż  d zia ła lność  Z espołu P ieśn i i 
T ańca „O lsztyn”, znanego  poza 
g ran icam i k ra ju . O p iera  się  ona  
w  g łów nej m ierze  n a  bogatej, 
m uzycznej tra d y c ji tego regionu. 
N a p rzek ó r badaczom  n iem iec­
k im  z „ In s titu t fu r  H eim atfo r- 
sch u n g 7’ z K rólew ca, tw ie rd z ą ­
cym  p rzed  około cz te rdziestu  la ­
ty  o  panow an iu  tu  w yłączn ie

Fot. W acław  K apusto

V #
k u ltu ry  n iem ieckiej odnaleziono 
— ty lko  n a  p rzes trzen i la t 1950- 
-57 — i u trw alo n o  dzięk i p rz e ­
szło p ięc iuse t tu te jszych  lu d o ­
w ym  w ykonaw com , p onad  6 ty ­
sięcy tekstów . M rów cza p ra c a  
rozm iłow anych  w  fo lk lorze 
O lsztyńskiego badaczy  p rzek sz ta ł­
ciła się rów nież w  źródłow e w y ­
d aw n ic tw a  pieśni ludow ych W ar­
m ii i M azur, uzupełn ionych  m e ­
trykam i i ob jaśn ien iam i, a  także  
opisam i tańców .
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Z espół początkow o nazyw ający  
s ię  „W arm ia  i  M azury” m ia ł z 
czego czerpać. K om pozytorzy 
znów  znaleźli sk a rb n icę  m uzycz­
nych  pom ysłów , k tó rych  o ry g i­
nalność  rozsław ił p ie rw e j ju ż  ro ­
d ow ity  W arm ijczyk . B ył n im  
tw ó rc a  „R oty”, kw ietny  m uzyk, 
zdobyw ca w ie lu  m iędzynarodo ­
w ych nagród , kom pozytor Feliks 
N ow ow iejski.

W arm ińsk ie  ,.frask i” i m azu r­
sk ie  ..k u rlan tk i” są  rew e lac ją  
k oncertów  Z espołu  ..O lsztyn” . 
R odzajem  m elodyki, ry tm u , 
w spó łb rzm ień , one także  p o tw ie r­
d za ją  rodow ód k u ltu ry  W arm ii i 
M azur ze w spólnego, polskiego 
pn ia .

Dziś O lsztyńsk ie  ze sw ą sto licą 
O lsztynem  jes t p rężnym  ośrod ­
k iem  k u ltu ra ln y m  i k u ltu ro tw ó r­
czym . Tu od la t dobre spek tak le  
d;ije te a t r  im . S te fan a  Ja racza , 
k o n ce rtu je  O rk ies tra  S ym fon i­
czna  im. F e lik sa  N ow ow iejsk ie­
go. O ddział Z w iązku  L ite ra tó w  
•Polskich skup ia  ■wielu ciekaw ych 
p isa rzy  trzech  ju ż  pokoleń , z se ­
n io rką , ż a rliw ą  p rop ag a to rk ą  
w arto śc i w szelak ich  te j Ziem i. 
M arią  Z ien ta ra -M alew sk ą  na  cze- 
ie. B ardzo  in tensyw n ie  p racu ją  
w y d aw n ic tw a  olsztyńskie, k tó re  
m a ją  spory  -dorobek w  p u b lik a ­
c jach  ta k  p o pu larnych  jak  lite ­
r a tu ry  p ięk n e j i naukow ej. R ów - 
nie ^ ^ r e s u j ą c e  je s t środow isko 
p lasn B P w  u p raw ia jących  w szel­
k ie  g a tu n k i: m alarstw o , grafikę, 
rzeźbę i płaskorzeźbę, w reszcie 
tkan inę.

C iasne Tamy a rty k u łu  n ie  .po­
zw ala ją  na w n ik liw e  i w yczer­
p u jące  om ów ienie  daw nych  choć­
by w ięzów , ty lko  ku ltu row ych , 
łączących  W arm ię i M azury  z 
M acierzą, tych  w ięzów , k tó re  
s ta ły  się p o dstaw ą dzisiejszego 
Ich rozkw itu .

L udow y poeta, zm arły  w 1940 
roku  M ichał K ajka , bezkom pro ­
m isow y obrońca ojczystego ję ­
zyka, ta k  p rostym i słow am i 
o k reś lił u m iło w an ie  o jczystej z ie­
m i :

Niech kto chwali cudze strony  
I też innych krajów ziemie, 
My chwalim nasze zagony, 
Co żywią muzurskie plemię. 
Cl "y3yś chodził po Afryce  
Gdzie rosną palmowe gaje, 
Lecz mazurskie okolice 
Milsze nam niż inne kraje.

As.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

Rzymskokatolickie uroczystości 
kościelno-patriotyczne we Wrocławiu

K ościół R zym skokato lick i zo rgan izow ał od 
3-4 m a ja  br. w e W rocław iu  uroczystości 
dziękczynne z okazji p ow ro tu  Z iem  Z achod ­
n ich  i P ó łnocnych  do M acierzy , połączone z 
ju b ileu szo w ą sesją  E p isk o p a tu  z udziałem  
ks. k ard . S. W yszyńskiego , ks. k a rd . K. W oj­
ty ły , K sięży A rcyb iskupów  L B iskupów  z ca ­
łe j P o lsk i,

3 m a ja  o godz. 19, n a  p lacu  p rzed  w ro c ­
ła w sk ą  a rc h ik a te d rą  przy  sp ec ja ln ie  w zn ie­
sionym  o łta rzu , ozdobionym  h e rb am i w o je ­
w ództw  zachodnich  i pó łnocnych, ks. a rcy b p  
B. K om inek  z W rocław ia  o d p raw ił koncele­
b ro w an ą  M szę św . w raz  z w szystk im i b is ­
k u p am i z d iecezji Z iem  Z achodn ich  i P ó ł­
nocnych. Podczas M szy św. kazan ie  w ygłosił 
ks. k a rd . W yszyńsk i. P rzy p o m n ia ł on polskie 
p ia s to w sk ie  tra d y c je  tych  ziem . Po M szy św. 
z a b ra ł głos. ks. bp T om aszek z P rag i, k tó ry  
w raz  z ks. bp T ro ch tą  z L u tom ierzyc  uczest­
n iczy ł w e w roc ław sk ich  uroczystościach . 
P rz e k a z a ł on od k a to lik ó w  czeskich i s ło ­
w ack ich  serdeczne pozd row ien ia  dla k a to li­
ków  polsk ich , a szczególnie dla K ościoła 
R zym skokato lick iego  na  Z iem iach  Z achod ­
n ich  i Pó łnocnych .

W dn iu  4 m aja  o godz. 10 o db j'ła  się w e 
w ro c ław sk ie j a rc h ik a te d rz e  u roczysta  ses ja  
E p iskopatu . K sięża b isk u p i a d m in is tra to rzy  
aposto lscy  W rocław ia, O pola. G orzow a i 
O lsztyna złożyli re la c je  z 25-letn iego  rozw o­
ju  życia re lig ijnego  w sw oich d iecezjach. 
C złonkow ie E p isk o p a tu  w ysto sow ali pism o 
do pap ieża  P aw ła  VI, w  k tó ry m  w y raża ją  
p ro śbę  o „d e fin ity w n e  za tw ie rd zen ie  k an o ­
n icznej o rgan izacji kościelnej n a  tych  Z ie ­
m ia c h ” .

Szczegółow e in fo rm ac je  o u roczystościach  
w e W rocław iu  zam ieściła  p ra sa  rzy m sk o k a­
to licka .

Zmarł przyjaciel Polski — 
pastor J. C. Gunn

W G lasgow  zm arł w p ierw szych  dn iach  m a ­
ja  b r. p asto r John  C. G unn — w ie lk i p rzy ­
jac ie l naszego k ra ju , przew odniczący  Szko- 
cko-P o lsk iego  T o w arzy stw a  K u ltu ra ln eg o , 
odznaczony k ró tk o  p rzed  śm ierc ią  przez a m ­
b asad o ra  P R L  w  W ielk iej B ry tan ii K rzyżem  
K aw a le rsk im  O rd e ru  P olon ia  R estitu ta .

P rzy jaźń  p a s to ra  G u n n a  do Polski narodzi­
ła się w  czasie w ojny, k iedy  jako  kap e lan  
8 A rm ii B ry ty jsk ie j zapoznał się w e W ło­
szech z licznym i żo łn ierzam i polskim i. S w o­
ją  p rzy jaźń  do polsk ich  żo łn ierzy  rozszerzy ł 
na cały  nasz  naró d . Po w o jn ie  baw ił aż 8 
razy  w  naszym  k ra ju , o sta tn io  w  lipcu  ub. 
r., zap roszony  z o kaz ji roczn icow ych obcho­
dów 25-lecia PR L. B ył jed n y m  z w sp ó łin i­
c ja to ró w  założen ia  S zkocko-P o lsk iego  T o w a­
rzy s tw a  K u ltu ra ln eg o  i położył ogrom ne za ­
sług i dla jego rozw oju .

Młodzi ewangelicy z NRF 
za uznaniem linii O d ra—Nysa

W ram ach  „A kcji P o k u ty ”, 18 w ik a riu szy  
z S em in a riu m  K aznodziejsk iego  K ościoła 
E w angelick iego  N ad ren ii p racow ało  n ied aw ­
no przez  14 dn i n a  te re n ie  byłego obozu kon­
cen tracy jn eg o  w M a jd an k u , W ik ariu sze  ci, 
w raz  z d y re k to re m  S em in a riu m , ks. d r  A l­
fred em  B u rg sm u lle rem , złożyli n a  rę ce  dy- 
re k to ra  M uzeum  b. obozu zag łady  d e k la ra ­
cję, k tó ra  pow iada m . in .: „Pon iew aż p o je d ­
n an ie  m iędzy  n a ro d am i w y m ag a  także  d e ­
cyzji p o lity czn e j, p rze to  ośw iadczam y, iż 
ak cep tu jem y  g ran icę  na O drze i N ysie  p a ń ­
s tw a  po lsk iego” .

Z żąd an iem  uznan ia  lin ii O d ra-N ysa  w y ­
stąp iła  też  d e leg ac ja  m łodzieży ew angelick ie j 
w  N RF, k tó ra  w  k w ie tn iu  b r. baw iła  w  P o l­
sce. W d e k la ra c ji p rzez  n ią  ogłoszonej czy­
ta m y : „D zisiejsze g ran ice  są  w yn ik iem  wojny 
rozpoczętej i p row adzonej, z tru d n y m  do 
op isan ia  o k ru c ień s tw em , przez  R zeszę N iem ie­
cką” . C złonkow ie te j de legacji w ystosow ali 
poza tym  sp ec ja ln e  p ism a do p rezyden ta  i

rząd u  zachodn ion iem ieck iego  o raz  do p a r tii  
po litycznych  w  B u n d estag u , w  k tó ry ch  ocze­
k u ją , iż n ie  będzie  się już dale j odk ładać  
po rozum ien ia  z Polską.

Sfarokatolicko-metodystyczne spotkanie 
duszpasterskie w Wiedniu

W spólna sy tu ac ja  d ia sp o ra ln a  i w y n ik a ją ­
ce z n ie j p rob lem y  sk ło n iły  p rzed  k ilkom a 
m iesiącam i s ta ro k a to lik ó w  i m etodystów  w 
A u s tr ii do u tw orzen ia  K om isji do sp ra w  d ia ­
logu. P ie rw szym  w y n ik iem  je j p racy  było 
w spólne sp o tk an ie  d u szp as te rsk ie  zo rgan izo ­
w ane 17 m arca  br. w  W iedniu , w  k tó ry m  
wzięło u dz ia ł 14 duchow nych  s ta ro k a to lick ich  
i m etodystycznych . P ie rw sze  sp o tk an ie  poś­
w ięcone było p rzed e  w szystk im  w za jem n e­
m u poznan iu  się. Jeg o  uczestn icy  w yraz ili 
nadz ie ję , że n aw iązan e  k o n ta k ty  doprow adzą 
w p rzyszłości do in ten sy w n ie jsze j w sp ó łp ra ­
cy n a  po lu  d u szp as te rsk im . P rzed s taw ic ie le  
obu w yznań  w ygłosili po dw a re fe ra ty  pośw ię­
cone h is to rii i po jm ow an iu  u rzędu  duchow ne­
go w sw oich K ościo łach . Po w ygłoszeniu  ich 
w yw iąza ła  się ożyw iona dyskusja .

Ogólnoświatowy Zjazd Delegatów  
Kościoła Adwentystów DS

W dniach  11-20 czerw ca b r. w  A tlan tic  C i­
ty  w USA  odbędzie się 51 O gólnośw iatow y 
Z jazd  D elegatów  K ościoła A dw entystów  
D nia Siódm ego, tzw . Sesja  G en era ln e j K on­
fe ren c ji — adw en tystyczny  sobór. W edług  
w stępnych  danych  zgrom adzi on ok. 40 tys. 
w yznaw ców  adw en tyzm u  ze 192 k ra jó w  
św ia ta , w tym  1600 o fic ja lnych  delegatów  
K ościołów  k ra jo w y ch . W zjeździe w eźm ie 
ta k ż e  u d z ia ł delegacja  K ościoła A dw en ty ­
stów  DS w  Polsce.

P o rząd ek  o b rad  p rzew id u je : sp raw ozdan ie , 
s tanow iące  p rzeg ląd  ogólnośw iatow ej d z ia ­
ła lności K ościoła adw en tystycznego  i jego 
o rganu  naczelnego — G en era ln e j K o n fe ren ­
c ji — za okres o s ta tn ich  4 ła t; w ybory , k tó ­
ry ch  celem  będzie  w y bór przew odniczącego  
K ościoła. R ady N aczelnej (czyli K om ite tu  
W ykonaw czego G en era ln e j K onferencji) oraz 
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych św iatow ych  
w ydzia łów  K ościoła; uchw ały , k tó ry ch  ce­
lem  będzie  w y tyczen ie  k ie ru n k ó w  d z ia łan ia  
K ościoła na  ok res najb liższych  4 la t.

Z jazdy  na  szczeblu św ia tow ym  (podobnie 
ja k  k ra jo w y m ) o d b y w ają  się co cztery  la ta . 
O czekuje  się, że obecna 51 S esja  G en era ln e j 
K o n fe ren c ji p rze jdzie  do h is to rii ad w en ty z ­
m u jako  ses ja  doniosłych u chw ał i po stan o ­
w ień

Kościół |H>Ukokatoiicki w  Tolkm icka
ł?nt. E. A dam sk;



MUZYKA
REHABILITACJA

W Krakowie znajduje się założona 
przed dwoma la ty  jedyna w Polsce i 
jedna z nielicznych w Europie podsta­
wowa szkoła m uzyczna dla niew ido­
m ych. Szkoła wybudow ana wraz z in ­
ternatem  kosztem  24 m in złotych jako 
najefektow niejszy i najlepiej zaplano­
w any i w ykonany budynek otrzym ała 
zaszczytny ty tu ł MISS UNIWERSUM 
Krakowa.

Kierow nikiem  szkoły od chwili jej 
powstania jest dyr. M aria Janik, a jej 
zastępcą do spraw  pedagogicznych ab­
solw ent W yższej Szkoły M uzycznej w 
K rakowie Tadeusz F ilat. Ogółem p ra ­
cuje w szkole 55 pedagogów w tym  15 
nauczycieli m uzyki. Pobiera tu naukę 
sto czterdzieści dzieci z Krakowa i 
województwa krakowskiego, rzeszow­

skiego i kieleckiego. W szystkie dzieci 
zam ieszkują w internacie, gdyż poza 
norm alnym  program em  szkolnym uczą 
się m uzyki i śpiewu. M ają lekcje przed 
południem, ale muszą poza norm alną 
nauką ćwiczyć na instrum entach  i brać 
udział w próbach istniejącego tu  10-oso- 
bowego zespołu smyczkowego czy 62- 
osobowego chóru szkolnego. Nauka 
muzyki i śpiewu prowadzona jest in­
dyw idualnie i zbiorowo. Zdaniem  pe­
dagogów dzieci niewidome są nie tyl­
ko bardzo uzdolnione muzycznie, ale 
ponadto dzięki pilności i obowiązko­
wości robią duże postępy. Być może 
stąd w yjdą przyszli kandydaci na kon­
kursy Szopenowskie, wybitni pianiści, 
czy skrzypkowie.

W szkole dużą wagę przyw iązuje się 
do wychowania fizycznego tak  waż-

)
labilnego dla właściwego procesu rehabili­

tacji przyczyniającej się do wychow a­
nia człowieka niewidzącego na pełno­
wartościowego i pożytecznego obywa­
tela kraju . W m aksym alnym  stopniu 
w ykorzystyw any jest także otaczający 
szkolę ogród — park, gdzie wychowan- 

. kowie szkoły nie tylko przebyw ają w 
czasie wolnym od zajęć, ale niejedno­
krotnie przy dobrej pogodzie wiele 
lekcji odbywa się na świeżym po­
wietrzu.

Przy artykule zamieszczamy foto­
grafie na których najlepiej widać, że 
nauka-i m uzyka w szkole krakow skiej 
to nie konieczny obowiązek, ale i 
prawdziwa przyjemność dająca wszyst­
kim uczącym się tu  dzieciom poza w y­
kształceniem kierunkow ym  wiele r a ­
dości życia. (LSZ)
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1. G ien ia  O leś ze St. Sącza g ra  już ósm y rob  :ia sk rzypcach . 
W yb iera  się do liceum  m uzycznego.

2. G ałązka  k w itn ą c e j w iśn i — to ju ż  p raw d z iw a  w iosna...

3. N au k a  g ry  n a  sk rzy p cach , ja k  w idać  — je s t p raw d z iw ą  p rz y ­
jem nośc ią .

4. Gfcród — p a rk  p rzy  szkole to  m ie jsce  zabaw  gdzie m ożna 
n a w e t po jeździć  n a  ro w erach .

5. L ek c ja  bio logii n a  p o w ie trzu  pozw ala  bezpośredn io  ze tk n ąć  
się z p rzy ro d ą ,

6. W zespole sm yezkow o-w okalnym  m u z y k u ją  dzieci i  k las 
IV -te j  i V III-m e j,

7. L ek c ja  b io log ii skończona — czas w racać  do szkoły.

Z d jęc ia : LEC H  SZY M A Ń SK I

7



WIELKIE
TAJEMNICE
MIŁOŚCI

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

Jeden z żołnierzy włócznią
otworzył bok 

Jego, a natychmiast wypłynęła
krezo i woda

(Jn  19.34)

Jakkolw iek serce jest symbolem mi­
łości, to w kulcie Najśw. Serca Jezuso­
wego nie idzie ty lko o sam  symbol. 
Nie chodzi tu  o „symboliczne serce” , 
ale o Serce cielesne, fizyczne, złączo­
ne nierozdzielnie z drugą Osobą Boską 
(Logosem). W gruncie rzeczy idzie tu
0 całego Chrystusa, bo nie „sym bol” 
cierpiał i um arł na krzyżu; nie „sym ­
bol” spoczywał w grobie i nie „sym ­
bol” również zm artw ychw stał, lecz 
J e z u s  C h r y s t u s .  A to już mó­
wi coś.

Oto w uroczystości Najśw. Serca Je­
zusowego oraz w  miesiącu czerwcu, 
poświęconym kultow i tego Serca, sta­
jem y właściwie wobec Tajem nic W iel­
kanocnych, chociaż okres ten  już poza 
nami. „Oto zam iary Serca Jego poprzez 
pokolenia, aby od śmierci zachować 
ich dusze i w czasie głodu ich karm ić” 
(z In tro itu , Ps 33,11 i 19). Od śmierci 
zachowani zostaliśmy w Wielki P iątek, 
kiedy to Pan złożył ofiarę ze siebie na 
krzyżu. Ze wzgórza Golgoty w ytrysnął 
siedmioraki zdrój życia: „Jeden z żoł­
nierzy włócznią otworzył bok Jego, a 
natychm iast wypłynęła krew i woda” 
(Jn 19,34). Pijąc z tego zdroju, poko­
lenie na pokolenie ra tu je  się od śmierci
1 zachowuje przy życiu wiecznym, nad­
przyrodzonym, Bożym. Od dnia Wiel­
kiego Czw artku pokolenie z pokolenia 
karm i się Chlebem żywota wiecznego, 
by nie ustać w głoszeniu i poznawa­
niu „niezgłębionego bogactwa Chrys­
tusa” i w wykazywaniu wszystkim , 
„na czym polega plan zbawienia, ta­
jem nica od wieków zakryta w Bogu, 
Stwórcy wszechświata” (z Lekcji 
mszalnej, Ef 3,8-19). Z Chrystusa czer­
piemy również ufność i odwagę, „abyś­
my posiadając w iarę w Niego, przy­
stąpili do Boga pełni zaufania” . Mamy 
też możliwość i gw arancję wew nę­
trznej przem iany: „Niech dozwoli wam

według bogactwa swej chw ały stać się 
mocnymi i silnym i w  życiu w ew nętrz­
nym; niech Chrystus mieszka przez 
wiarę w sercach waszych; zapuśćcie 
głęboko korzenie w miłości i ug run tu j­
cie się w niej!” (tamże). Tu w łaśnie 
w yraża się głęboki sens Tajem nic 
W ielkanocnych, przedstaw ionych obra­
zem  Serca Jezusowego. W ewnętrzne 
przeobrażenie dokonuje się dzięki odku­
pieniu i uspraw iedliw ieniu człowieka, 
k tóry  odwróciwszy się od zła, o trzy­
m uje łaskę uświęcającą. Człowiek zra ­
niony i osłabiony grzechem, teraz sta­
je się mocny i silny w życiu wew­
nętrznym . Dlaczego? Bo „Chrystus 
mieszka przez w iarę w sercach na­
szych” .

Praw da poznana przez w iarę przy­
nagla nas do zapuszczania głęboko ko­
rzeni w miłości i do ugruntow ania się 
w niej. Przypom ina o tym  również Ps 
69,21: „U rąganiem  złam ane m e serce 
i boleścią. Czekałem, by kto nade mną 
się użalił, a nie znalazłem  nikogo; by 
mnie kto pocieszył, lecz n ik t się nie 
znalazł” (Ofiarowanie). Na sposób ludz­
ki skarży się tu  Zbawiciel, że miłość 
Jego i miłosierdzie nie znalazło od­
dźwięku wśród ludzi; ludzie nie zro­
zumieli, że „miłość Chrystusa prze­
wyższa wszelkie poznanie”. Skargi te j 
nie można ograniczyć tylko do tego, 
że ludzie są zimni wobec Boga, że nie 
odwdzięczają się miłością za miłość. 
T utaj k ryje się coś więcej: to rów ­

nież człowiek wobec człowieka po tra­
fi być doskonale nie tylko chłodnym i 
obojętnym , ale i doświadczyć go w łas­
ną nienawiścią. „Cokolwiek uczyni­
liście najm niejszem u spośród tych bra­
ci moich, mnieście uczynili”(Mt 25,40). 
„U rąganiem  złam ane me serce i boleś­
cią...” Chrystus jako głowa Kościoła 
doznaje zniewagi, ponieważ wzajem nie 
się nie m iłujem y, właśnie, my, bracia 
Chrześcijanie. Nie m iłujem y się chvba
i my, bracia Polacy, bo zamiast d ^ 3 -  
kać praw dy, pogłębiać życie religijne, 
prześladujem y jedni drugich w imię 
większości, tradycji, rzekomo pełniej­
szej praw dy. Nabożeństwo, dobrze po­
jęty  ku lt Serca Jezusowego uczy cze­
goś innego: „W eźmijcie na siebie jarz­
mo moje i stańcie się moimi uczniami, 
bo jestem  cichy i pokornego serca, a 
znajdziecie odpoczynek dla dusz w a­
szych” (Mt 11,29). Niczego bardziej nie 
trzeba nam  dziś, jak miłości, tego 
prawdziwego skarbu Chrześcijaństwa, 
chociaż przyprószonego zapomnieniem. 
Potrzeba nam wzajemnego zrozumie­
nia, współczucia, w zajem nej pomocy, 
uczynności. Słowem cnót, których uczy 
nas ku lt Najśw. Serca Jezusowego, tak 
bardzo związany z tajem nicam i W iel­
kanocnymi: Eucharystią, Męką, Śm ier­
cią oraz Zm artw ychw staniem  Pańskim . 
W ielkie to Tajem nice Miłości, przypie­
czętowane zranionym  Sercem: „Jeden 
z żołnierzy włócznią otworzył bok Je ­
go, a natychm iast w ypłynęła krew  i 
w oda”.



Rozmowy z Czytelnikami
P an  W ald em ar B. z K ielc

T ak  zw any  „K ośció ł S ta ro k a to lic k i w 
P R L ” p ow sta ł w e w rześn iu  1947 r . a  dz ia­
ła lność sw o ją  ro zw in ą ł g łów nie na  te r e ­
nie D olnego Ś ląska . W litu rg ii trz y m a ł 
się p ra k ty k  S ta ro k a to lick ieg o  K ościoła 
M ariaw itów  (P łockich), szerzy ł zw łaszcza 
k u lt E u ch a ry s tii oraz M atk i B osk iej N ie ­
u s ta jące j Pom ocy. Jego. duchow ni — u - 
b ran i w  czarne su tan n y  nie sk ład a li je d ­
n ak  ślubów  zakonnych . K ościół ten  n ie  
po siad a ł w łasnego  sem in a riu m  duchow ­
nego i n ie  n a leża ł do U nii U trechck ie j 
K ościołów  S ta ro k a to lick ich . W p oczą t­
kach  la t sześćdziesią tych  okazało się, że 
n ie  posiada  zw olenników  w śród  św ieck ich  
chociaż m ógł się pochw alić  pokaźną  ilo ś­
cią duchow nych  (łącznie z k ilk u  b isk u p a ­
mi). W spó lno ta  w yznan iow a je d n a k  to 
p rzede  w szystk im  w ie rn i św ieccy ; bez 
nich  działalność re lig ijn o -k o śc ie ln a  jes t 
bezprzedm io tow a. S tąd  w s ie rp n iu  1965 r. 
po lsk ie  w ładze  w yznaniow e zaw iesiły  
działalność „K ościoła S ta ro k a to lick ieg o  w  
P R L ” i zdecydow ały , że p raw n ie  je s t rze ­
czą zakazaną w ystępow an ie  w jego im ie ­
n iu .

B liższych in fo rm ac ji n a  ten  tem a t u- 
4fcp!a książka  p. t. „K ościoły ch rześc ijań - 
?»Se", k tó rą  m ożna nabyć w  Z W „O dro ­
dzen ie” (cena zł. 20).

P rzy  o k az ji czu jem y się  w obow iązku  
p rzes trzec  W yznaw ców  i S ym patyków  
K ościoła Po lskokato lick iego , że n iek tó rzy  
byli księża i b iskup i ow ego „K ościoła 
S ta ro k a to lick ieg o ” p odszyw ają  się pod

PO ZY C JE W YDAW NICZE DO NABYCIA 
W ZAK ŁA D ZIE W YDAW NICZYM  

„O DROD ZEN IE”

1. M SZAŁ PO LSK I
(opraw iony) zl. 400,—

2. K siążeczka do nabożeństw a zł. 35 —
3. RYTUAŁ zl. 60.—
4. Podstaw ow e P raw o  K ościo­

ła  Po lskokatolickiego zł. 10.—
S. K atech izm  K ościoła Pnlsko-

kato lick iego zl. 4 —
6. Id ea  nieom ylności zl. 10.—
7. B iskup HODUR zl. 12 —

8. S p raw a K ościoła N arodow e­
go w  Polsce zł. 30,—
H istoria  p ap ies tw a  tom  I zł. 35.—

10. P ism a bp. F r. H odura II to ­
my zl. en.—

oraz

11. Kościoły ch rześc ijańsk ie  —
W ładysław  T arnow sk i i
Szczepan W łodarski zł. 2 0 , -

12. R zym  a sp raw y  polskie —
Jerzy  Skalski zl. 18 —

13. S iedem  Soborów  — Szcze­
p an  W łodarski zl. 20.—

Pow yższe pozycje w ydaw nicze Z akład  
W ydaw niczy w ysyła ■za. zaliczeniem  pocz­
tow ym .

Z ak ład  W ydaw niczy „O drodzenie" 
W arszaw a, ul. K redy tow a 2,4

księży  i b isk u p ó w  po lskoka to lick ich , oś­
m iesza jąc  zarów no sta ro k a to licy zm  (a u ­
ten tyczny) ja k  i re lig ię  w  ogóle.

P an  A nton i T . z T szow a

rzuca  sześć p y tań , n a  k tó re  m ożem y 
tu ta j  odpow iedzieć ty lko  k ilku  zdan iam i.

1. T eoria  tzw, odm ito log izow an ia P ism a  
św. lan sow ana przez  n iek tó ry ch  teologów  
p ro te s tan c k ich  n ie  je s t jeszcze tak  ja sn a  
i k o n k re tn a , by ją  po p ie rać  bez w ah an ia  
i bez zastrzeżeń . R u do lf B u ltm an n  (pisze
o nim  „P o słan n ic tw o ” n r  1/2 z br.) zdobył 
w ie lk i a u to ry te t  tak że  w śród  teologów  
k a to lick ich  (p raw osław nych , s ta ro k a to lic ­
k ich  i rzym skokato lick ich ), a le  n ie  jes t 
k im ś n ieom ylnym  i d latego n ie  m usim y 
w  niego w ierzyć.

2. W ia ra  w  czyściec tak i, ja k i p rz e d ­
s taw ia  nam  teo ria  i p ra k ty k a  rzy m sk o ­
ka to licka , rzeczyw iśc ie  n ie  posiada  o p a r­
cia w P iśm ie  św. P o w staw a ła  pow oli w 
K ościele Z achodn im , a sk ry s ta lizo w a ła  się 
dopiero  pod koniec X  w ieku . K ościołow i 
W schodniem u (p raw osław iu) je s t obca

In n ą  sp raw ą  je s t m od litw a  za dusze 
zm arły ch  znana au to ro w i II  K sięgi M a- 
chabejczyków . K ościół W schodni też się 
m odli za zm arły ch  w ierząc , że im  to po ­
m aga  w oczek iw an iu  na z m a rtw y c h w s ta ­
nie. Je d n a k ż e  te n  okres oczek iw an ia  w o l­
ny  je s t od „ m ą k ” a zw łaszcza od „o g n ia” . 
D usze zm arłych  nie p rzeb y w a ją  w jak im ś 
określonym  m iejscu  lecz p rzeży w ają  ja ­
kiś stan  duchow ny. Tego ro d za ju  teo ria  
posiada za sobą w iększość opinii w czes­
n o ch rześc ijań sk ich  p isarzy .

3. C ałe  ch rześc ijań stw o  zaw sze, od p o ­
czątku  pow szechnie  w ierzyło  w  n ie śm ie r­
telność duszy. T ę n au k ę  podał Jezu s 
C h ry stu s (M at. 22, 23n,; 10.28; Ł uk . 16, 
22n.; 23,42n.; Ja n  5,24) oraz A postołow ie 
(2 K or. 5,ln .; F ilip . 1, 22n; A pokal, fi, 9,11). 
C y ta t z E zechiela 18,4 „DuszS, k tó ra  
grzeszy ta  u m rze” — je s t n iepo rozum ie­
n iem , jako  że nie chodzi tu ta j o ducha 
lecz o całego człow ieka („C złow iek, k tó ­
ry  grzeszy, ten u m rze” — a n ie  k toś in ­
ny za niego).

4. K ościół Jezu sa  C h ry stu sa  jak o  całość 
je s t n ieom ylny. N ie m a w  te j zasadzie  
tw ie rd zen ia , że ten czy ów K ościół k ra jo ­
w y nie m oże pobłądzić, lub , że k tó ry ś  
z b iskupów  je s t n ieom ylny . Poza tym  
nieom ylnością  K ościoła o b ję te  są ty lko  i 
w yłączn ie  sp raw y  re lig ijn e  a n ie  inne 
św ieckie. W iarę  w  n ieom ylność K ościoła 
Jezusa  C h ry stu sa  op ie ram y  na  P iśm ie  
św. (Jan  14, 16n i 26; Dz. Ap. 1,8; M at. 
28,20; I Teszl. 2, 13; G al. 1,8; I  T ym . 3,15;
6, 2On.).

5. Do odpuszczenia  grzechów  n a jw a ż ­
n iejszym  n ie  je s t spow iedź, lecz sk ru c h a  
se rca . Co do spow iedzi w ym aga  się  w y z­
nan ia  grzechów , zew n ę trzn ie  jako  w id o ­
m y znak  sk ru ch y , lecz an i P ism o św., an i 
T rad y c ja  B osko-A posto lska  n ie  m ów i, w 
ja k ie j fo rm ie  m a się to  odbyw ać, czy ja ­
ko w yliczen ie  g rzechów  czy też  ty lko  
ogólne p rzy zn an ie  się do w iny.

6. Jezus C h ry stu s  n a  pew no się n ie  p o ­
m y lił w  niczym , ta k ż e  i w  n au ce  o końcu 
łw ia ta . M ylą się ty lko  egzegeci, gdy się 
■».epiają słów  i lite r , a n ie  sensu całej 
w ypow iedzi. O k reślen ie  „K ró lestw o  Boże" 
w ca le  nie m usi oznaczać n ieb a  lu b  tego

co będzie  „po końcu  św ia ta" . O znacza to  
ró w n ież  K ościół Jezu sa  C hrystu sa . S łu ­
ch acze  i w idzow ie  kazań  C hrystu sow ych  
doczekali p o w stan ia  K ościoła.

P an  D an ie l H. z B ia łogardu

p rosi o w y jaśn ien ie  pow odów  ro zm aito ś­
ci w  p ra k ty k a c h  litu rg iczn y ch  różnych  
w yznań , zw łaszcza p raw osław nego  i 
rzym skokato lick iego .

P o d staw o w ą  p rzyczyną  tego z jaw isk a  
je s t  chyba w łaściw ość ducha ludzkiego — 
S n a w e t cia ła . N ie m a jednakow ych  lu ­
dzi. G dy dw óch m ów i to sam o, n ie  jes t 
to  sam o. C ała  p rzy ro d a  kocha się w  ró ż ­
norodności, a nasz  w zrok  ucieka od m o­
no ton ii.

In n ą  p rzyczyną różnic litu rg iczn y ch  
je s t fak t, że dopiero  w  IV w iek u  ch rześ­
c ijań s tw o  poczęło tw orzyć księg i ob rzę­
dow e i u sta lać  cerem onie. W cześniej k aż ­
dy b isk u p  i duchow ny  m iał w ie lk ą  pod 
tym  w zględem  sw obodę. W księgach  ob­
rzędow ych  u jęto  te  zw yczaje, k tó re  m iały  
w danym  k ra ju  n a jw ięce j zw olenników .

Różnico p raw o sław n o -rzy m sk ie  w y n ik a ­
ły też z og rom nych  różn ic  spo łeczn o -k u l­
tu ra ln y ch  i cyw ilizacy jnych  dw óch św ia ­
tów : w schodniego i zachodniego.

„C zy te ln ik ” (anonim ow o)

k ry ty k u je  spow iedź uszną (w k o n fes jo ­
nale) i pow iada , że ona w cale człow ieka 
nie p o p raw ia , p rzyzw ycza ja  go ty lko  do 
fo rm alizm u , a n a w e t do łam an ia  słow a 
danego  sp o w ied n ik o w i”. R adzi, b y  po li­
k w id ac ji łac iny  w litu rg ii z likw idow ać też 
spow iedź uszną, w p ro w ad za jąc  spow iedź 
ogólną p rzed  o łta rzem . N ajsiln ie jszym  a r ­
gum entem  za tą zm ianą  je s t n ad m ie rn e  
u poko rzen ie  człow ieka. Sądzi, że spow iedź 
uszną w ynaleź li chyba ci, k tó rzy  „nie 
chcie li się pogodzić z ca łkow itym  w yzw o­
len iem  człow ieka, jak ie  m u niosło ch rześ­
c ijań stw o  po zn ies ien iu  n iew o ln ic tw a”.

P an  Z y g m u n t P. z D ąbrow y G órn.

ciekaw  je s t s tan o w isk a  ch rześc ijań sk ich  
m o ra lis tó w  co do um ow y z A kadem ią  
M edyczną o „odstąp ien iu  je j sw ego ciała  
po śm ierc i — d la  celów  nau k o w y ch ”.

Sądzim y, że tego  ro d za ju  u m ow a nie 
sp rzec iw ia  się żadnej zasadzie  ch rześ­
c ijań sk ie j e tyk i, a n aw e t je s t godna uzna­
n ia  ze w zględu na dobro  b liźnich , je s t p o ­
dobna do odstępow an ia  k rw i dla celów  
szp ita lnych .

P an  Ja n u sz  K. ze Szczecina

C hociaż do k u m en ty  szkolne n a  w yższe 
s tu d ia  należało  sk ład ać  na jp ó źn ie j w 
m arcu  br., to je d n a k  C h rześc ijań sk a  A ka­
dem ia Teologiczna p rz y jm u je  zgłoszenia 
jeszcze n a w e t w  po łow ie  czerw ca.

P rzy p o m in am y , że w  te j uczelni (na 
p raw ach  państw ow ych) ksz ta łcą  się ró w ­
nież p rzyszli k sięża  po lskokato liccy  w  
ciągu  p ięc iu  la t  s tu d ió w  teologicznych. 
M ają on i zapew n iony  p oby t w  dom u a -  
lu m n a  K ościo ła  P o lskokato lick iego . D zię­
k u jąc  za pozd row ien ia , pozd raw iam y  
w zajem nie .

O
W ydaw ca:  S T P K  Z ak ład  W ydaw niczy  „Odrodzenie*’. R edaguje  Kolegium. D y re k to r  i R e d a k to r  N acze lny  — m g r  D anuta  Iw anow ska .  
A dres  Redakcji  I A d m in is t r ac j i :  W arszaw a, ul. K re d y to w a  4, te lefon  2* 03 33, W aru n k i  p r e n u m e ra ty :  P r e n u m e ra ty  n a  k r a j  p r z y jm u ją  
u rzęd y  pocztowe, l istonosze ora* Oddziały i D e lega lu ry  „ R u c h ” . Można rów nież  d o k o n y w ać  w p ła t  na  k o n to  PKO N r  1-6-111(1(120 — 
Cen tra la  Kolpor taSu P ra s y  i W ydaw nic tw  „ R u c h ” , W arszawa, ul. W ronia  53. P re n u m e ra ty  p rzy jm o w an e  są  do 10 dnia  m iesiąca 
poprzedzającego  okres  p re n u m e ra ty .  Cena p r e n u m e ra ty :  k w a r t a ln i e  — 26 zł, półroczni* — 52 zł. roczn ie  — 104 zł. P re n u ­
m e ra tę  za g ranic* ,  k tó r a  jes t  o 40 proc. d roższa — p rz y jm u je  B iuro  K olpor tażu  W y d aw n ic tw  Z ag ran icz n y ch  „R u c h " .  W arszaw a,  ul. 
W ronia  23, tel.  20-4S-S8, kon to  P K O  Nr 1-6-10002-I. (Roczna p re n u m e ra ta  wynosi  dla E u to p v  1 doi.;  19,70 DM. 23,4(1 N F ;  1,13,6 Ł; dla 
Si.  Z jednoczonych  i K a n a d y  7 doi.;  dla  A ustra l i i  2,10,5 ŁA, 20,J ŁE). Slozna rów nież  zam ów ić  p re n u m e ra tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  na konto  
Z a k ła d u  W ydaw niczego  „ O d ra d z e n ie ”  Nr N B P 111 O/M W arszawa, n r  1551-C-35386. N ie  zam ó w io n y ch  rękop isów ,  fo tograf i i  i i lu s t rac j i  
r e d a k c j a  n ie  zw raca .  N r  in d ek s u  — 37518.

S k ła d  i łam an ie :  P ra so w e  Z a k ła d y  G raficzne RSW „ P r a s a " ,  W arsz a w a ,  ul. M arsza łkow ska  2/Z. D ru k :  Z ak ład v  W k lęs łod rukow e  HSW 
„ P r a s a ” , W arszawa, ul. Okopow a 58/72.



ODPOWIEDZI LEKARZA

P an  W ładysław  G. — B ieru tó w  — W celu  pozbycia  się na łogu  
p a le n ia  p ro szę  zw rócić  się  lis tow n ie  do P o ra d n i F rzec iw n ik o - 
ty n o w ej w  P o zn an iu  (u l  M ickiew icza 2, S zp ita l im . dr. J. R a- 
szeji), sk ą d  o trzy m a  F a n  in fo rm ac je  o a  in te re su jący  Go te m a t 
o raz  w sze lk ie  p o trzeb n e  w skazów k i.

P a n  W. P . — T ychy  — proszę, n ie  p rze ry w a jąc  sto so w an ia  k ą ­
p ieli w  soli iw on ick je j, sp róbow ać  n ac ie ran ia  m aścią  m ety lo - 
salicyflową. M oże uzyska  P a n  szybcie j p o p raw ę.

P a n i M aria  G. — Z bąszyń  — lis t  P a n i  je s t z b y t lak o n iczn y  i 
poda je  P a n i z a  imało da>ny,ch o swyich do leg liw ościach , b y  m oż­
na  w yciągnąć  tz tego  ja k ie ś  w n iosk i. P ro szę  n ap isać  obszern ie j: 
ja k  w y g ląd a ją  guzy >na ręk ach , gdzie  są  um iejscow ione, od jak  
daw n a  są. czy szybko  s ię  p o w ięk sza ją , ja k  s ię  P a n i leczyła  
do te j p o ry ?

P a n  S te fan  Z. —  D ąb ro w a  G órn icza  — z p o d an y ch  ob jaw ów  
sądzę, że c ie rp i P a n  ma (rozedmę płuc. P rzypuszczam , że p rz e ­
św ie tlen ie  p łu c  by ło  w y k o n an e . R ecep t lis to w n ie  'nie w y sy ła ­
m y. !

P a n i C zesław a D. — In o w ro c ław  — stan y  popo rażenne  rzadko  
k iedy  cofaiją s ię  ca łkow ic ie , je d n a k  odpow iedn im  leczeniem
i ćw iczeniam i m ożna uzyskać znaczną p o p raw ę. L eczenie  n e u ­
ro log iczne trz e b a  k o n ty n u o w ać .

P an i K a ta rzy n a  M. — P G R  K am io n k a  —- ob jaw y  uczu len io ­
w e by ły  spow odow ane p ra w d o p o d o b n ie  rw łaśnie zastrzyk iem  
surow icy. Z abu rzen ia  w z ro k u  mde m aiją z  ty m  nic .wspólnego. 
R adzę  zw rócić s ię  do  okulisty .

Wytnij fen kupon. Opisz dokładnie sprawę w liś­
cie do redakcji, a otrzymasz bezpłafng poradę 
lekarskq.

ODPOWIEDZI PRAWNIKA

P a n  J . P . L eśna P odkow a —  Jeś li rozw iązan ie  um ow y o p ra c ę  
n a s tąp iło  z a  zgodą obydw u s tro n  zosta je  zachow ana  ciągłość 
p racy , czyli nie tra c i P a n  p ra w a  do u rlopu . Jeśli w ięc  now y 
zak ład  p racy  odm aw ia  udzie len ia  P a n u  u rlo p u , w in ien  P a n  
zw rócić się do in sp ek to ra  p ra c y  Z w iązku zaw odow ego, k tó re ­
go jest P a n  cz łonk iem , lu b  w nieść sp raw ę  do S ąd u  lu b  K o­
m isji R ozjem czej, jeś li ta k a  d z ia ła  w ty m  przedsięb io rstw ie .

P a n i A. Ł. G rudz iądz  — S p ra w a  Parni sp ad k u  po  ojcu  jes t b a r ­
dzo sk o m p lik o w an a  i w ym aga rozm ow y o ra z  p rzed s taw ien ia  
odpow iednich  dokum entów . P o n iew aż  udzielam y p o ra d  p ra w ­
nych ty lko  p isem n ie  radz im y  zw rócić  się do Z espołu  A dw o­
kackiego.

P a n  W. G. P ra jó w  — Ż ona P a n a  będzie  m ia ła  p raw o  d o  remty 
po śm ierci P an a . N ie  m ożem y się je d n a k  w ypow iedzieć, co  do 
w ysokości te j re n ty , gdyż ob liczen ia  je j dok o n u je  Z ak ład  U bez­
p ieczeń  Społecznych na  p o d staw ie  danych , k tó rych  m y  n ie  p o ­
siadam y.

P a n  St. K. Szczecin — Do okresu  p racy , o d  k tó rego  zależy n a ­
bycie  p ra w a  do u r lo p u  i jego  w y m ia r  n ie  w licza  isię ty c h  o k re ­
sów p racy , gdy O byw ate l sam  roinwiązał s to sunek  p racy , gdyż 
w  te n  sposób p rz e ry w a ł O b y w ate l c iągłość p racy . O becnie do 
w y m ia ru  u rlopu  liczy  się O b yw ate low i o k res od 17.I1I.61 r., 
należy  się w ięc m u w  i .  1969 i w  70 t . 20 dn i roboczych  u rlo ­

pu. W  ra k u  197.1 tj. po  10 la tach ' p ra c y  będzie  O byw atelow i 
p rzysług iw ało  26 dn i roboczych u rlopu .

P a n i G. G. R u d a  Ś ląsk a  .— Jeś li dam ek  (był p o s taw io n y  iw 
czasie trw a n ia  m ałżeństw a , to  s tan o w i on W spólność m a ją tk o ­
w ą m a łżeń sk ą  i m oże ibyć (sprzedany za Bgodą d rug iego  m a !^  J 
żonka, w ięc  m ęża, k tó re m u  jsię połow a należy . ”*•

P a n  M. K . R oków  — {Z ty tu łu  (za trudn ien ia  O b yw ate la  jako  
„ s tra ż n ik a  m ie n ia ” s to sow n ie  do obow iązujących  'przepisów  
p rzy s łu g u je  O byw ate low i W z am ian  aa p racę  w  niedzieSę je ­
den  dz ień  w olny  w  itygodniu, a  co  trzec ia  n ied z ie la  w in n a  (być 
w olna  od p racy . Z a p rzep raco w an e  ‘niedziele i św ia ta  bez  uzy ­
sk an ia  w  zam ian  w olnego  dn ia  p ra c y  .należy s ię  w yn ag ro d zen ie  
ze 100-iproc. podw yżką. Je ś li n a to m ia s t d ozo rca  o trzym uje  dzień  
w olny w za m ia n  za n iedzie lę  w tedy pob ie ra  za tę  niedzielę 
n o rm a ln ą  stawikę.

P a n  B. S. Ja s trz ę b ie  Z d ró j — N ie m a Pain p ra w a  dokonyw ać 
żadnych  p o trą c e ń  z  zasądzonych  sądow n ie  a lim en tów . S p raw ę 
op ła t za (m ieszkanie służbow e iwinien P a n  u regu low ać w  ten  
sposób, że  z rzek a  się P a n  m ieszk an ia  służbow ego. T ak  d ługo  
ja k  będzie  P a n  fig u ro w a ł jak o  lo k a to r m ieszk an ia  służbow ego, 
będzie  P a n  .m usiał czynssz (płacić.

Wytnij ten kupon. Opisz dokładnie sprawę w liś­
cie do redakcji, a otrzymasz bezpłatnq poradę 
prawnq.

KRZYŻÓWKA NR 16
PO ZIO M O : 6) okres w  dzie jach , B) n a jm n ie jszy  dzw on kościelny. 10) 
m iasto  u n iw ersy teck ie  w  B oliw ii. 11) u ży w an a  je s t iako  rozpuszczal­
n ik  o raz  do w y ro b u  fa rb  o le jnych  i kam fory , 12) na js ły n n ie jszy  z n a ­
szych w spółczesnych  sk rzypków , 15) ob łuda, k łam stw o , 18) s tró j m a ­
skaradow y . IB) m ów ca. 20) ogół po jazdów , 21) kob ieca  ozdoba, 22) 
p lac sportow y, 23) b roń  u łań sk a , 26) nadzien ie , 30) n a  s to jak ach  p rzy  
sk o k u  w zw yż. 31) p ta k  z czu b k iem  n a  głow ie, 32) k aw a le rk a , 33) p o ­
m ieszczen ie  d la  po jazdów .
PIO N O W O : 1) figiel, 2) ry n ek  sta rog reck ich  m iast, 3) m iędzy m ie rze ­
ją  a lądem , 4) w ie rzch n ie  okrycie, S) am ery k ań sk i śm ierdzie l o cen­
nym  fu trze , 7) są s iad k a  H iszpanii, 8) p o p raw ia  b łędy  zecerskie. 13) 
ozdah ian ie  śpiew u p asażam i i try lam i, 14) bank ierzy , 15) w ygodny 
m ebel. 16). ro ślina  n a  zielony  naw óz, 17) sły n n y  G rek, 24) w oń, za­
pach, 25) s ły n n y  te n o r  w łosk i, 27) is to ta , jąd ro  sp raw y , 28) c ichy  o d ­
głos, szelest, 29) w rzaw a .
R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k a ­
zan ia  się  n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem : ..K rzyżów ka 
n r  16” . Do ro z lo so w an ia : K om plet książek  Z ak ład u  W ydaw niczego 
„O drodzenie”.

ft OZ WIĄZANIE K R ZY 20 WKI NR 1Q
POZIOMO: respek t ,  fe rm en t ,  Ami, znaczek, Ludmiła ,  szam pan ,  ganek. Remus.  
Wilanów, sadze, impas,  s a t rap a ,  bandera ,  u s te rka ,  sum , no ta tka ,  nap raw a .  
PIONOWO: rozbieg,  s tadion,  taksa .  Filip, ep ig ram , t raw ers ,  sekwens.  m a t a ­
dor. n e rw ic a .  Aza, Ufa, sz laban ,  d e k a n a t ,  p rze rw a ,  S a rm a ta ,  t rasa ,  a lum n .

Za. p raw id łow e rozwiązanie  krzyżów ki  nagrodę  w postac i  k om ple tu  książek 
Zakładu Wydawniczego „Odrodzenie*’ Wylosowała P a n i  L ucyna  Geboiyś 
Oświęcim 4. ul, B ud o w la n y ch  39/10.


